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airónsKi ■ oeyda atakują t.ocarno. 
Komika sejmowa załatwiła preliminarz budżetowy.
Dyskusja nad ekspose min. Zaleskiego.

pokojow ej w yrażonejW szycy m ówcy w ypowiedzieli się za utrzym aniem  linji
w  ekspose m in. Zaleskiego.

WARSZAWA. f>. stycznia. pPal .).' Sejmom 
wix komisja spi’aw za«Tanicząyck na  dzisiej- 
szem swojem posiedzeniu przystąpi la do dys­
kusji  nad ekspose min is t ra  sp raw zagr. Za­
leś Ki ego.

P ień szy zab ra ł  głos poseł S irouski. kłó- 
ry wypowiedział cały szereg kry tycznych  u- 
wag w związku z poszczególnemu zagadnie­
niami. poruszonem i przez m in is tra  w eks- 
puse. PrzedewszystKiem m ów ca oświadczy) 
że nie m oże zgodzić sie na pogląd. ze zm iana  
nadzoru  komisji m iędzysojuszniczej na  nad­
zó r  wykonyw any przez kom isję  Ligi N a ro ­
dów nie jest pod względem skuteczności, z 
naszego punk tu  widzenia, zmiana, pogarsza  
j a c y .

Następnie , om aw ia jąc  sytuacje  politycz­
ną, wytworzona po układach lokarncuskich . 
poseł S trońsk i stwierdza, że sy tuacja  obecna 
potw ierdziła  jego zapatryw anie , że układ lo- 
c a rm  oski jest układem między pięcioma, ; 
n ie  s iedmioma państw am i. Poza Radą I.ig 
N arodów  z a ła tw ia c ie  sprawy, k tóre  następ 
nie przychodzą na posiedzenie Pady Ligi Na. 
rodów i Rada może tylko rozstrzygnąć je 
jednom yślnie, bo nic innego sie m a do za 
latwkmia.

O os ta tn ich  wypadkach litewskich poseł 
S trońsk i wyraża pogiąd. że Lilwa jest w Ieu­
rop  i e czynnik iem  gry  politycznej innych 
państw i narzędziem  w ręk u  Ro,sji lub Nie­
miec.

Co. do stosunku  z Rosją, m ów ca uw aża 
za konieczne zaw arcie  układów między Rosją 
a wszystkimi jej sąsiadami o zabezpieczenie 
g ram c.

'Poiscl Niedziałkowski dowodzi że począt­
ku niepom yślnych  układów nie należ}- się do­
szukiwać w błędach Loca.rn.a- lecz właśnie 
wcześniej. Nie da się zaprzeczyć, że ro la  Ra­
dy Ligi N arodów  zaczyna się zm nie jszać  i 
m  zaznacza, się parcie  do koncertu  wielkich 
m ocarstw , .lesl lo zw rot szkodliwy i w inle- 
resie Polski jest
W Z M O Ż E N IE  D Z1AE A EN () SC 1 EIGl NAR.
•Jest to zadanie bardzo  trudne, lecz niemożli­
wa jest inna  metoda, niż La, k tó rą  nakreślił' 
w czo ra j  m in is te r  sp raw  zagranicznych .
-\’1KT T E Ż  IN NEJ  M ETO D Y  N I E  W SKA­

ZAŁ
Zasadnicza lin ja naszej polityki zagra­

n icznej Acydaje się m ówcy zupełnie słuszna. 
Zdała ona najlepszy egzamin podczas p rze­
w ro tu  na Lii wie. W ykazu jąc  zupełnie śpo- 

postawę. Polska wywołała najlepsze 
'ażenie i to m a  duże znaczenie  na przy­

szłość. Poseł Niedziałkowski godzi się z po- 
g* to m. że przew ró t na  Litwie nie jest ty lką

w nią, a do głosu przyszli ci. k tó rzy  uważają, 
że nic podległość Litwy jesl niemożliwa do u- 
tr^i!niania. T ak ie  stanowisko wywołać może 
w przyszłości zaburzen ia  bardzo poważne. — 
Go do kontroli zbro jeń  niemieckich, lo mów'_ 
ca nic widzi powodów żalu, że usunię to  daw­
ny apara t  kontroli. KTo ucząc, mówca oświad­
cza. ze Po lska  m a szanse u trzym ania  się n a  
dzi.u-e jszym poziomie wpływów ■colitycz.rwb. 
at nawet powiększenia ich. ale tylko przv 
U J  W iE R D Z E N T U  SW EGO P S T R O .IL  DK- 

M O KR A TYC ZN EGO 1 G R U N T O W N E J 
ZM IANIE PO LITYKI N \R O D O \Y O sE IO - 

WE.I.
Poscl Seyda stwierdza, że wtorkowe"eks 

pose. m in is tra  Zaleskiego nie dało odpowie­
dzi na pytania, k tó re  lak n iepokoją  społe- 
tczcńslwo. Na zachodzie politykę, locarneńską  
rozfumiano tak, że wprawdzie wydaje się z 
r ą k  zastawy, ale za tę cenę  zdoła się odcią­
g n ą ć  Niemcy od Sowietów. AV Polsce rozu­
miano. żc za cenę koca m a  dostaniemy się 
do Rady fagi Narodów i zdołamy zrówno- 
waż.ud tam wpływ NiemidC i pośrednio zalia-, 
m ow ać  joj zbro jen ia  Niestety rzeczywistość 
poszła innymi torami. N iem cy g ra ją  na dwie 
strony. Oprócz b iernego  zachow ania  się na 
te re n ie 1 Ligi N arodów  w sprawie zb ro jeń  
N iemiec, m ó w c a  widzi wewnątrz państw a o- 
s la b ń n ie  żywiołu polskiego, a wzbnoc nieme 
żywiołu niemieckiego na naszych ziemiach 
zachodnich. Z tych wszystkich względów, 
mowica w końcu oświadcza, że klub jego nie 
może p rzy jąć  do wiadomości ekspose r. m i­
nistra.

A' dyskusji zabierali  jeszcze glos pos. 
Reich. AV asuńezuk, Miedziński, Rudziński. 
Da.bski oraz  m in is te r  Zaleski, k tóry  w koii.cn 
dyskusji pow iedz ia ł:

Cala dyskusja utwierdziła m nie w prze­
konan iu . że m ogę liczyć w m oich poczyna­
n iach  na poparc ie  wszystkich s tron  opinji Lu 
reprezentow anej.  Jeżeli się zaznaczyły r ó ż n i - ,

cc zdań. to m ojem  zdaniem dlatego tylko, że 
mówcy rozważali kwestje z różnego punktu  
widzicuia. Jedni podkreślali te niewątpliwe nie 
bezpieczeństwa, k tó re  nam  grożą, inni o- 
świctlali tc strony, k tó re  są  w naszej poli­
tyce jasne  Jedni drugich zresztą, nie wyklu­
czali. S tw ierdzam  J Ę  sojusz nasz z F ra n c ją  
by nh i mniej nie osłabł, lecz przeciwnie — 
wzmógł się. F ran c ja  doskonałe  zdaje sonie 
sp raw ę z tego, że znosząc różne  wyjątkowe 
zarządzenia  przciciwj<o N iem com  osłabia i 
swe własne bezpieczeństwo j dlatego sojusz 
jej z Polską nab iera  dla niej większego zna ­
czenia, czego niemal codziennie m am y dowo­
dy. Dalej m am y kwćstję naszego stanowiska 
w Radzie ińgi Narodów. Pozatem  marny sto­
sunki nasze  z innemi p a ń s tw a m i . D obre  sto­
sunki z Ezecho.słowacją, .1 ugoshiwja i T u r ­
cją, sojusz z R u m un  ją. W szystko to są środ­
ki, dzięki k tórym  m ożem y spokojnie patrzeć 
w  przyszłość.

N a tein dyskusję wyczerpano i posiedze­
nie zamknięto.

Dyskusja na sejmowej komisji spr. zagr. 
u trzym ana  była na wysokim poziomie. — 
Wszyscy mówcy bez w ją tku  wypowiedzieli 
się

ZA UTPZYM ANIEAI ŚCEŚEE 
JO W E J  L IN JI

P O K U -

postępowania form ułow anej w oświadczeniu 
min. /Zaleskiego.

Zastrzeżenia  co  ao Łaklyki pojednawczej 
s tosunku  do N iem iec przy rokowaniach o 
i ra k ta t  handlowy poczynił p. Seyda, w y s tęa i-  
jąc ze hanowi ska w oju jącego nacjonalizm u. 
Ataki na f i ł a r n o  jednoczyły p. Slrońskiego 
z ..Wyzwoleniem" i Str. Chłopskiem -  Nie 
m niej L oca rn o  pozostanie faktem, z którego 
polityka polska wyciągnąć musi konsekw en­
cje.

KIEDY ODBĘDZIE SIĘ PLENUM SEJMU?
WARSZAWA. 3. stycznia, (tel. wł.) Plenarne po­

siedzenie sejmu przewidziane jest nie wcześniej, jak', 
.pomiędzy 20 —  25 stycznia.

WARSZAWA. 5. stycznia, tel. wł.) Dziś został 
sprow adzony do sądu okręg, w W arszaw ie b. zastęp­
ca

Gdańsku, w  restauracji hotelu ,,Continental" gdzie 
na pytanie funkcjotiarjusza policji, czy zgadza się

naczelnika urzędu śledczego Ludwik Kurnatowski, na dobrowolny przyjazd na terytorjum  'polskie, Kur-
którem u wytoczona została spraw a karna w  zw jązku 
z nadużyciami w urzędzie śledczym w  W arszawie.

Za ‘pi. Kurnatowskim, który w  swoim  czasie u- 
ciekl zagranicę rozesłano listy gończe, ale ponieważ 
uczyniono to dopiero w tydzień po  jego wyjeździe, 
me odniosły już one skutku. W arszaw skie w laaze 
bezpieczeństwa wyśledziiy jednak, że w dniu 3. b.

 __ ___ ____ _ __  ___ , im. wyjechała do Gdańska za Kurnatowskim jego żona
MownętrzifP Ny Litwie obalono  czynniki. któ-{ wobec tego w ślad za nią Pdał się fk> Gdańska1 funKcjo- 
J e pragnęły niepodległości I  ,itw_v i wierzyły narjusz policji. Istotnie, Kurnatowski spotkał żonę swą

natowski odpow iedział: ,,dobrze, róbcie ze m ną co 
chcecie"

już po aresztowaniu wysiał K. do prokuratora 
depeszę, z oświadczeniem, iż oddaje się dobrow ol­
nie władzy.

Dzis rano przybył Kurnatowski do W arszawy, 
w raz z żoną i p o  przesłuchaniu go przez sędzie­
go śledczego został wypuszczony na w olność1 ze kau­
cją 2.000 zł.
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D ziś u ro czy sta  prem jera w Kinie LEW.
Po „A T L A N T Y D Z IE " drucie największe arcydzieło pisarza francuskiego PIO T R A  BENOIT. 

Niewysłowionego czara film współczesny, pełen nczuć i ogólno ludzkich namiętności.

WŁADCZYNI LIBANU
W głównej roił demoniczna piękność Francji

ARLETTE iSARCHAL i ANDRZEJ PETROVITCH
Największy jaki doląci sztuka kinematograficzna stworzyła erotyczno-senzacyjny arcyfilm w  12 akt. 

Kolosalny przepych w ystawy — balety — erotyka —
Sfinks kobieta — b nral i poeta — samiec i człowiek.

Przez M nistorstwo Spraw W ewnętrznych uznar>v jako arcyfilm o w y s o k i c h  w a l o r a c h  
P I Ę K N Ą .  E S T E T Y K I  i  A R T Y Z M U . I

Gospodarstwo światowe w r. 1926.
Rok 1926 nie załagodził bynajmniej św iatow e­

go kryzysu gospodarczego. Przeciwnie, ostatnie mie­
siące dow odzą, że żaden kraj nie znalazł wyjścia 
między Scyllą dewaluacji pieniądza a Charybdą bez­
robocia W e Francji i Beigji w łaśnie stabilizacja wa­
luty przyniosła w zrost liczby bezrobotnych, pogor­
szenie stosunków7 w przem yśle. Nawet w  Ameryce 
spadła nieco w ysoko korj uikiura, co też zauważyć 
się daje w  Ameryce 'południowej, w  Indiach bry­
tyjskich i w Nowej Ze!andji. G ospodarstw o niemieckie 
przyszło nieco do siebie po kryzysie, który trw ał od 
roku; natom iast w Czechosłowacji nastąpiła konjunk- 
tura niekorzystna szczególnie dla przentysłu ■ tekstyl­
nego. N iewiadomo jeszcze, jak ukształtuje się spra­
w a w przem yśle angielskim, gdzie kryzys w  r. 1926 
nie w ystąpił tak jaskrawo skutkiem... spoczynku w  
Iprodukeji węgla a z tenj i W innych gałęziach prze­
mysłu.

Ołtrer sytuacji światowej gospodarki, jaki przed­
staw ia komec z 1926 nie jest jednolity: obok zała­
godzenia kryzysu w  niektórych krajach, groźba k ry ­
zysu w  niektórych krajach, oraz dalszego trw ania 
m erfnnkjszoriego bezrobocia na innych terytorjach go­
spodarczych.

T izy fakty zwłaszcza wywołują to  różnorakie 
wrażenie przy  rozpatrywaniu gospodarstw a św iato­
wego. Są nim i: angielski strejk górników ; dewaluacja 
pieniądza w  Beigji, Francji i w e Włoszech', a następu 
nie stabilizacja, nadzwyczaj intenzywna racjonaliza­
cja europejskiej gospodarki i spow odow ane przez nią 
m iędzynarodow e kartele i trusty.

ANGIELSKI STREJK GÓRNICZY.
Przyniósł on ogrom ne odciążenie św iatow ego ryn­

ku węglowego. - Spowodował nieco żywszy ruch w 
ciężkim przem y4 !  w  niektórych krajach; podniósł p ro­
dukcją węgla w  wrześniu w  Polsce o  j-Ołowę p ra ­
wie, w  Niemczech o jedną ipiątą, w Beigji o jedną 
szóstą, we Francli o jedną dziesiątą w  stosunku do 
września 1925 r. Tak sam o przyczynił się do po­
większenia produkcji stali w  Beigji i w e Francji, pod­
czas gdy w Angiji ta  produkcja spadła do dwudziestej 
części produkcji z w rześnia 1925.

Także am erykański węgiel znalazł się w całym 
świecie z powodu strejku górników w Angiji. S ta­
tystyka wykazuje w prost olbrzym i w zrost wywozu 
węgla ze Stanów Zjedn. do Europy, Indy) brytyj­
skich, Egiptu, Argentyny itd. Nasuwa się pytanie czy 
Anglja zdoła naprawić"jklęski, które poniosła skut­
kiem nieiozum u swoich baronów  węglowych i rzą- 
du konserwatywnego ?

DEWALUACJA I STABILIZACJA 
pieniądza przenewszysfkiem we rrancji i w  Beigji, 
ale też i w e Włoszech spow odow ała większą lub 
mniejszą sztuczną konjunkturę inflacyjną, która prze­
dzierzgnęła się w  ostatnich miesiącach skutkiem sta­
bilizacji wzgl. podniesienia się Wartości pjenjądza w 
pogorszenie stosunków  przemysłowych i wzrost bez­
robocia.
RACJONALIZACJA I KARTELE MIĘDZYNARODOWE.

Usiłowania racjonalizacji we wszystkich krajach 
europejskich, w ywołane kryzysem są próbam i zrów ­

nania wydajności gospodarki europejsaie) z am ery­
kańską. W prowadzenie najnowszych m aszyn i tech­
nicznych urządzeń, mechanizacja procesu roboczego, 
m iędzynarodowa współpraca w rozm aitych gałęziach 
pro-dtlkeji, ma wynagrodzić straty i zacofanie, spo­
wodowane w Et,ropje. tyloletniemi krwawem i itniędzy- 
narodowem i walkami. Ubiegły rok przyniósł natm1 kon- 
tynenlabio-europejski kartel żelazny, m iędzynarodowy 
kartel m iedziany; zbliżenie przem ysłu chemjiczmigo nie­
mieckiego z angielskim; porozu|tnjenie m iędzy stow a­
rzyszeniami ubezpieczeń kredytowych rozm aitych kra­
jów, celem wzmożenia eksportu.

Niepewność stosunków  gospodarczych Europy — 
zmuszał kapitalistów  europejskich do zarzucenia m or­
derczej waiki konkurencyjnej i podejm ow ania prób 
współpracy kapitalistycznej, celem tein skuteczniejszej 
konkurencji z innemi częściami św iata i gałęziam i 
produkcji.

Przyszłość pokaże, czy ta racjonalizacja pro­
dukcji zredukuje napór kryzysu. Jeśli przedsiębiorcy 
dokonują tej racjonalizacji cełem redukowania robot­
ników i tenisainem, dalszego um niejszenia siły kon- 
sumcyjnej klasy robotniczej, to  racjonalizacja ani w 
ramach narodowych, anj w m iędzynarodowych nie 
pom oże nic i kryzysu nie usunie.

Rok 1927 pokaże, do Jakiego stopnia kryzys 
został opanow any. Odpiadły momenty, które zdolne 
były sfałszować obraz kryzysu: strejk angielski ukoń­
czony "i żadne państw o n il m oże korzystać1 z zastoju 
pracy w Angiji. ustała też konjunktura inflacyjna w 
wymienionych wyżej krajach. Teraz m ożna będ2 ie 
poznać, gdzie znajduje się bakcyl chorobow y gospo­
darki św iatowej — gdy usunięte zostały wszystkie 
zjawiska uboczne.

0 sHensalMowaną akcję lokatorów,
WARSZAWA. 5. stycznia. Komisja zjednoczenia 

organizacji lokatorskich i sublokatorskich w Polsce 
uzgodniła już wspólny m em orja1! i w  i|jn.jemu w szyst­
kich organizacji lokatorskich, złoży go w pierwszych 
dniach srycznie p. wicepremierowi Bardow i. Oprócz 
tego Komisja zjednoczenia rozesłała do wszystkich o r­
ganizacji lokatorskich w Polsce okólnik, wzywający 
je do rozpoczęcia akcji na rzecz zaw artych w  m e- 
morjale postulatów. Zjednoczenie przestrzega jednak 
przed wystąpieniami poszczególnych organizacji lo ­
katorskich, które na własną rękę zaczęły prow adzić 
wobec rządu nieskoordynow aną atccję.

DOCHODY MONOPOLU TYTONIOWEGO.
WARSZAWA. 5. stycznie. Państw ow y M onopol 

Tytoniowy przelał w grudniu do Skarbu ParisK a 
28.5 mil. zł. Za cały rok ubiegły przelano d0 Skarbu 
270,033.265 zł. i oprócz tego wpłacono na poczet 
pożyczki wioski ej 19,130.149 złotych.

—:i: —

A HOFMAN.

Żyjąca prawda*

(Tłum aczył St. H elińsk i).
— Zapewne te w ybałuszone ślepiska nie 

są  zcołne. wzniecić p łom ien ia  w duszy ten 
krokodyli pyszczek byna jm n ie j  n ie  p rzedsta­
w ia  m agnesu  lub wędki n a  serca  - - te żóHe 
i dłubie zębiska, zdaje mi się, nie są p e r ła ­
mi — a już te  n iep o ró w n an e  punkciki ospy 
n a  twarzy, chyba  nie  są podobne do .,inu- 
sziek" czy też pieprzyków7, k tó re  Itak sławne 
były n a  f ran cu sk ich  dw orach  ostatnich k ró ­
lów... — N ie  trapcie  się jednak  obywałem ' 
P rz łycek łem . a słowo moje, n a  h o n o r  też 
coś  do d jaska  w a r te !  Jestem  n a  wasze u- 
sługi. Zobow iązu ję  się solennie nadać' tez a r  
n ieb iańsk iego  uroku tym ślepiom, perełkam i 
uczynić te  kły w strę tne , a n aw e t  zaokrąglić  
n ieco  tę  nieprziyjemną chudość  ciała. Za 
sześć dni kom pletn ie  j ą  wy r e p a r u j ę ! — i 
otrĄiM acie Jaki apetytny kąsek, że palce li­
zać — O, z rob ię  to  z niej, z rob ię  ! — pFZye 
sięgam  n a  h o n o r  m ojego  dostojnego przy­
jac iela  m in is t r a  oświaty publicznej. W a n d a ­
la  ! — Za sześć dni ! — tak. za sześć dni...

— N o !  — rze.Ki. zw ra ca jąc  się  do ko­
biety -- p ó jd z ie m y !

P róbow a ła  się opierać. Schwycił ją  za

ręk ę  W rz a sn ę ła  s traszn ie  i popatrzyła  na 
m nie  oczyma, pełnenii prośby.

Stałem  bez puchu a płaczliwy w ybuch 
jej cierpienia, je j  błagający wzrok pełen wy­
rzutów. p rze s t ra c h u  i rozpaczy jak  giętkim 
b iczem  sm agał ,mnie po twarzy. Lecz odw ró­
ciłem sic od niej. Sły szałem ja k  po grubi ań- 
sku p .pijch.il ją  naprzód. Z głośnym  trzas ­
kiem zawarły się drzwi. W nei dał się sły­
szeć za niemi skarżący siojpłacz i g m b ja ń -  
skie tajanie. Z bołu rozdziera ło  się we m nie 
serce. Zbliżyłem się  do okna, k tóre  wiodło 
na  podwórza i zobaczyłem jak  j ą  pędził 
przed sobą. Biedaczka ' -  P ró b o w a ła  się 
jeszcze opierać, lecz ten n ieokrzesan iec  b ru -  
fałnem  szarpn ięc iem  pociągnął ją  z sobą. 
W  b ra m ie  jeszcze raz  odWróciła się i r o z ­
paczliwie wyciągnęła ku m nie  dłonie. Ka­
nał ja ! Począł j ą  bić. Zniknęli mi z oczu. 

IV.
Minio okru tnego  zm ęczenia noc przeszła 

mi bezsennie, m ó j odpoczynek był stracony, 
Afoje uszy pełne były rozpaczliwego jęku  u - j  
kobiety. W idziałem jej pełne ^przestrachu o- 
Ózy. g roźne  i straszliwe w swej obrzydliwo* 
ści. jednak  zawsze błyszczące jak im ś oślepia­
jącym. niesam owitym  ł>lask:em. Byłem zroz­
paczony.
Straszne
bic ? Była tak  w strę tna ,  że nie potraf iłbym  
znieść  jej widoku. Czy z je s t  możliwe, że ko­
b ie tą  tą  była  — Praw da isto tna, czysta i nie- 
s fa łsżow ana i' — Czyż aż tak  straszliwie o-

Cóż jednak  m ia łem  uczynić 
S traszne  ! M iałem ie  pozostawić ją  p i m j  ho -

brzydiiwa jest ta. która, serdecznie pieści­
łem  w* m arzen iach , k tó re j  wszystko poświę­
całem. wszystko, co tylko we m n ie  było na j­
szlachetniejszego?... i

- W ięc - cóż V Miłować Prawdę, a nie 
ntódz znieść  jej widoku, je j  obecności. Uwiel­
b iać  ją  i rów nocześn ie  uc iekać  od niej 
Uczynić ja  sobie celem życia a  zak ryć  twarz, 
ażeby nie p rze raża ła  oczu?!...

Co za mściwy, po tw orny  sza tan  zaszrze 
pil w  człowieczą duszę wstręt do nieestetycz­
nej formy, k tó ra  jednak  cno tę  w sobie za­
m yka ?.

( óż uczyn iłem  ? — Oto w na  jpodlej- 
szy sposób  oszukałem  lud zdradzjifetn m o je  
zasaay. zaprzeczałem  siebie samego ’ — 
Ą o h ! — jakaż zgroza  i ohyda zarazem? ! -- 
N ie  m ogę  żyć. z tą. k tó re j  tale g o rą c o  p ra g n ą ­
łem  ! -— Nie mogę. żyć z P ra w d ą  1 ! — 

Pogrążyłem  się w m yślach.
... N oc  bladła  Zewnątrz, na  ulicy przed- 

p o r a n u e  skrzypienie wozów zaczjynało swo­
ją  m o no tonną  melodję. Głośne pianie kometo 
przeszyte  powietrze. Z hałaśliw ym  zpfflr.żM* 
stróż o tw iera ł  bramę...

Nagle z piersi m o je j  wydarł się rado­
sny o k rz \ Jk. Budzący się dzień ro z ja śn i ł  bog 
m oich  myśli. W  m ózgu z rob iło  ini się jusn# 
a znużone bezsennością oczy dojćz^kly nowe 
światło |

f ~ ' N (£». i ł .  M ).
—Tur:
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Kino C H IM E R A  Dziś i w dnie następne K in o  CHIMER**
film, który zrobił wielkie w rażenie i wzbudził zachwyt na ekranach całego świata w 8 akt. p i

TAJEMNICA z m m  m v i
Są to prawdziwe zdjęcia znalezione przy zwłokach nieustraszonych bohaterów, oraz uzupełuienio pro­
gramu —  dwie komedje p. t . : „O N A . ICH P IĘ C IU  i M URZYN", kom. w 3 akt. oraz 

MAN G A L A N T E R Y JC Z Y K  (wszystko się kręci)', komedja w 2 aktach.

Chadecja o endeckim lisie.
(K orespondencja  w łasna  z Bydgoszczy).

l a k  to s rom otn ie  rozlatuje się Wszystko, 
co kiedykolwiek s tanęło  od pierwszej oliwili 
n a  g lin ianych  nogach. T a k im  właśnie był 
sojusz endecji z ch a d ec ją  i z innem i jeszcze 
t. zw  narodow enii ugrupow aniam i w k r a ­
ju, znany pod m ało  zaszczytnym skró tem  
„clijeny Przebiegli, n iezem  Ulisses, ende­
cy po trafil i  z ap rzęgnąć  do swego wozu w o- 
ki*esie przedw yborczym  do ostatniego Sejmu 
poi i tycznie nie dość wówczas zor jeijLowane 
s fo n n ic tw a ,  n ie ja k o  muły i osły .robocze, 
a nawet uda ło  się  kug larzom  wyprowadzić 
w poło w ytraw ną konserw ę polską, i n a tu ­
r a ln ie  kler, idący zawsze z tym. kto silniej­
szy.

Spryciarze z pod znaku p. Dmowskiego 
b ra l i  so juszników i spprn część społeczeń­
stwa n a  kaw ał sposobem  jarm arczny  cli 
świccideł. k tó rem i b ru ta ln ie  n a rz u c a n o  się 
społeczeństwu, używając do lego zbył czę­
sto c h a m stw a  i te r ro ru .  Tem i sztuczkam i 
endeckiemi był v ■ m iędzy im iem i - ok ru t­
nie ,.pntrjo1yezne‘! b as la  w guście ..Bóg i 
Oj. z|ujzna", dalej p rze różne  straszaki m ają­
ce rzekom o grozić  całości państwa i n a ro ­
dy i w końcu  wszelakiego rodzaju  obietnice 
na tu ry  poi i l icznej ,  gospoda,re/ej i t. i:, ła­
m ańce . błazeństw a i krętactwa. Aż do znu­
dzenia nie b ra k ło  owej tandetnej reklamy 
dzia ła jącej  n. p. na wzrok obywatela 
w postaci potwornych ósem ek dziegciowych, 
jak iem i endeckie n iedorostk i istotnie po wan- 
dalsku zeszpeciły ir.ury  Lwowa Bo endecka 
„ k u l tu ra "  posiada w polityce odrodzonej Pol­
ski Wyjątkowe c h lu b n e  k a r ty  dzićgjeć. pal­
ka. rewolwer, oszczerstwo), podczas gdy za 
zaborczych  czasów  u lu b io n ą  b r o ń  pobtycz- 
n ą  endecji stanowiły służalstwo i tc h ó rz o ­
stwo.

T ak  o to  c h ło s tana  endeckim balem  eh je­
n a  woziła w ilepem posłuszeństwie ze zgię­
tym karkiem  śmiecie endeckiej poi ilvki po 
całym k ra ju , aż o d u rzo n a  ich wysiewami po­
częła  n iespokojn ie  parskać  i wierzgać, po­
ta rga ła  up rząż  i zbiegła, po rzuca jąc  wóz 
z śmieciem na środk i’ b io ta  ! A skoro n a ­
stępom opam ięta ła  się po leni pobtycznem  
wyzwoleniu, to n iechaj czytelnicy ..Dzienni­
ka Ludowego" ze W schodnie j Małopolski po­
s łuchają. iak wyrn/.n się np. p ra sa  chadec­
ka na PomorzJu przez swój najpospolitszy 
o rgan . ..Dziennik Bydgosk," o chadeckim  so- 
mszii z endecją.

..Dziennik Bydgoski" w szczególności w 
nr. !:99 z 29. g ru d n ia  1926 r. pisze dosłow­
nie. że endecja . fnlszyweini usty przysięga­
ła na do trzym anie  paktu politycznego, za ­
wartego podczas wyborów, za g a rn ia ją c  gło-

"litych parfyj. dia k tó rych , j a k  dla cha­
decji. so lidarność  narodowa dobro publiczne 
jes t  istotą p ro g ram u , a nie w yborczą  siecią, 
za rzu can ą  przez endeków w cudze stawy". 
Powyższą optuję, o endecji w spom niany o r­
gan ,cTiade.ck:ej prasy wypowiada celem uza­
sadnienia. dlaczego chadecja na  Pom orzu  nie 
chce mieć nic wspólnego z t. z w. Obozem 
Wielkiej Polski p. R o m a n a  Dmowskiego, cze ­
m u  „woli czuć  nadal granitowy g n m l  pod 
nogam i"  we w lasnem  stronnictwie, aniżeli 
. .b rnąć  w piasek endecki" Opinja bowiem 
narodow a — mówi ów organ  dalej — przej­
rza ła  w lot Obóz W ielkiej Polski, a „Dzien­
nik Bydgoski" m oże się ch lub ić , ze zwolen­
nicy jego om al pierwsi dom acali  się. pod prze­
m alow aną  sierścią  endeckiego grzbietu".

T a k  od;V gnyWująe się. fficzean od szata­
na od polityczne ' kooperacji z endecją, chy­
trzy przedzierzgającą  się w Obóz W ielkiej

Polski o silnie faszystowskie-ńi zabarw ieniu . 
spWdccja najpow ażniejsze stronnictwo w bij- 
1 ej dzielnicy p rusk ie j,  wygłasza osta tecznie 
przez usta „D ziennika Bydgo kiego" naido- . 
dosadniejszy sąd o endecji w nas tęp  u jąećeh 
słowach N arodow a dem okrac ja  czuła, że 
konfederacja  s tronn ic tw  kontrolowałaby jej 
lisie kroki już teraz zgoła inaczej, jak ów 
przysłowiowy. poparzony, d m u ch a jący  na 
zimne. I wolała rozszerzyć w łasną  obozową 
furtkę, licząc, że świeża furtka skusi niejed­
nego n a  pa tr io tyczną  endecką Irajfftę.. W zo­
rów sprytu i powodzenia nie b rak ło"

Oto osta tn ie  świadectwo polityczne, wy­
staw iono endecji przez chadecję, czyli na 
lwowskim bruku  przez pp. T u ll i ich  et como. 
panom  Grabskim . Gląbińskim. Prószyńskim  
i towarzyszom Chnaecja  poprostu dem askuje  
teraz  od stóp do iglów endecji,1, swego paro- 

| IctnicgtfU k o n fra ta  z C hrześc ijańskie j Jedno­
ści Narodowej, nazyw ając  endecję publicz­
nie... lisem A prócz chadecji, to  sam o prze­
konan ie  o endecji żywi obecnie reszta społe­
czeństw;) w Polsce, więc sfery ziemiańskie, 
przemysłowe, kler. pracow nicy  państwowi, 
chłopi, nie m ówiąc o m niejszościach n a ro ­
dowych. B ezprzykładna demajgogja. politycz­
ne  wyuzdanie i społeczny cynizm położyły 
przecież tę. w a rc lio lską  i k rę tack ą  p a r t ję  na 
obie  łopatki, tak. iż „ostał się jej jeno sznur" .

Intrygi fajnej dyplomacji
S o ju s z e  i k o n trs o ju s z e -

PARYŻ. 5. stycznia. „New York TriDuire" podaj.’ 
senzacyj.ie r e e le c je  odnośnje do układu włosko- ał% 
bańskiego, który jak w iadom o, oznacza w łaściwie ob- 

4 jęcie jAzez W iochy protektoratu nad Albanją- Dzien­
ne; twierdzi, że j«5> to wyraźny spisek dypłomntyczny, 
który może zachwiać równow agą europejską. Układ 
ten przyszedł do skuiku rąetylko zą z-odą ate i (pfrzy 
interwencji Anglji, 'klóra Albanię ćdaala całkowicie 
pod wtptuwy W ioch. Ten krok angielski jest natu­
ralną

KONSEKWENCJA ROSYJSKO- TURECKIEGO ZBLI­
ŻENIA.

które Anglja uważa za zagrożenie swych interesów na 
Wschodzie.

Dziennik przypuszcza w dalszym ciągu, że An­
glja obawąa się rówr.ieź iw oziun ien ia  francusko- nie­
mieckiego, które przybiera coraz realniejsze form y 
i diatego chc-c zjednać dia siebie Włochy.

SKIJTARI. 5. stycznia. Arcybiskup rzucił w tu­
tejszej katedrze wielką kościelną klątwę na tydi wszy­
stkich, którzy podpisali, a 'b o  ratyfrkowa i układ w ło­
sko- albański.

bbm

J U L J AL S M U LI KO W S K I .

I leom
(DoKończenicl.

VII.
P raw da, że w artośc i te to trwalsze od sp i­

żu  fundam enty  dem okracji ,  zapowiedź prze­
m ian  społecznych i t a ra n  na twierdze 
„praw d" rozsiad łych  wśród niesprawiedliwo­
ścią a istniejących silą bezwładu myśli i 
uczuć.

Praw da, że Rzeczpospolita zmieniłaby 
swoją tw arz, n a  o b raz  i podobieństwo żywej 
siły n a ro d u  w jego 'głębinach, że o p a r ła b y  
byt swój o  a rm ię  duchów  ja sn y c h  i oświeco­
nych.

Lecz tej prawdy obywatele polary  nie 
lękać  się. lecz z tęsknotą  oczekiwać pow in­
ni — jako  świeżego powiewu z nieznanych 
nam  w łasnych reg jonów  k tó ry  odrodzi 
"fejalędnic stworzy nowych p ion ierów  kul 
th n ą  nową in teligencję  prawdziwą elitę 
do Wyzwoloną od frazesu a zw iązaną z ży- 
c ięjn i duszą narodu.

N iech  się n ik t  nie łudzi, iż m oże zaLamo- 
V ac byistry .strum ień życia i że naporow i siły 
n a tu ra ln e j  oprze  się s la ro a u s tr ja c k i  — pńu- 
s, 1 ,nzy rosy jsk i  p an c e rz  z okresu  pojęć feu- 
d a ln y c h .  " '

"la n a tu ra ln ą  silą  jest fakt, źe — jak  
.'sprminifluo — około mil jon  młodzieży uczy,

h |’ż w ' 7 klasowych szkołach.
-Młodzież. ta  dom aga się  swych praw;

| i nfkt je j lego nie zdoła odmówić. Dyskusja
!nad tym tema lei u praw ie że spóźniona. 

Stało się bowiem lak. że przy braku za in te ­
resow ania  się „szkolą, ludową" przez elitę 
społeczeństwa — (a może dzięki tem u )  u r o ­
sła już siła tak  wielka że rozw ali wszelkie 
zapory stojące na drodze. Cóż znaczą  te n i ­
kle przeszkody w postaci wieców rodzieiel- 
sk irh  tych biednych o jców  i m atek d rżą ­
cych przed złym stopniem i m ożliw ośc ią  
„zjwiichnięria k a r je n j"  wycli dzieci — ucz­
n iów  obecnej szkoły średniej 9

Liczy się z tein niezawodnie s tow arzy ­
szenie dyrektorów szkól państwowych (prze­
w ażnie  cz łonków  T. X. S. W.), k tóre  acz 
bardzo  Dwożliwie jednak wchodzi na drogę 
r e a ln ą  um ieszczając wszystkie swe troski 
i zastrzeżenia — w okresie  przejściowym " 
Nie jest to stanow isko zdecydowane ale 
jakgdyby „m alm u necessarim n"  (zlo konie­
c zn e)  - liczące się ze silą wyższą

Oto na zjeździć dyrektorów' polskich p a ń ­
stwowych szkól śrcrińich w W arszaw ie, u- 
c liw alono następu jące  rezolucje  w sprawie 
szkolnictw a ś red n ieg o :

I. P isząc się na koncepcję  szkoły jedno­
litej. p rzy jm u jem y  w zasadzie szkołę średnią  
.tako nadbudow ę szkoły pswszeclmej ; żąda­
my jednak  okresu przejściowego, a nie go­
dzimy się n a  gwałtow ne załatwienie tej sp ra ­
wy. gdyż byłby to środek, k tó ry  obniżyłby 
znacznie  poziom intelektualny spoi ec żeń - 
stw a.

II. Jak o  term in  końcowy okresu p rze j­
ściowego po jm ujem y: 1; całkowite z rea lizo­
w anie  zagadn ień  przym usu  szkolnego i

sieci szkolnej. 2 '  uzgodnienie p ro g ram ó w  
szkokj powszechnej i zkoiy średniej, jako  
tninte.i nadbudowty. !U o s ią g n ię c i  p e łn y łh  
kwa 1 i fi.kacji n a ucziyciel stw a .

Na ok res  przejściowy za trzym ać  należy 
wszędzie w g im nazjach  dzisiejszą t .  z * f . pod 
budowę, a usuwać ją  stopniowo wtedy i tam 
gdzie zna jdu ją  się w arunki,  wymienione w 
uchwale. Oczywiście nie wyklucza to chwi 
lewego eksperym entowania, już teraz nawet 
tam. gdzie jeszcze w arunków  tych nie ma.

Broni si 1 wiec darem nie  T  N. S. AA 
„z wież Alpi ba ry"  - skoro  ..w Grenadzie 
z a raza"

Nie trzeba taić.
M alka  o  .sprawiedliwy u s tró j  szkolny - 

o i. zw. szkołę jednol tą. jes t  żywi o to wy m 
pochodem  dem okracji  — w yzw alającej się 
z dzisiejszego systemu szkolnego — konser­
w ującego ciemnotę. J e s t  to poYiód ku świń 
tl ii.

V walce tej nie chodzi o klęskę przy­
godnych aktorów, nic o to, czy ulegnie To­
warzystwo Nauczycieli Szkól średnich i 
Wyższych a zwycięży Związek polskiego 
naucżycielstwa szkól powszeMin. (co w yda­
je się n iew ątp liw em ) a zapasy ro zg ry ­
wają się o stawkę wyższa, mianowicie o: 
trw ałość  gm achu  Rzeczypospolitej we­
w n ę trz n ą  spoistosć i sp raw ność  gospodar­
cza. sprawiedliwość w stosunku  do tych 
co tw orzą b ro n ią  i żywią o obrodzenie 
ku ltu ry  swojską, dohid z głębin n ie  wydo­
by tą  m ocą  i o b lask  nauki polskiej w ro­
dzinie narodow.

, K O N IE C .
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z dnia.
Lwów, dnia fi stycznia

T O W . WŁADYSŁAW MORAWSKI długoletni czt. 
Polskiej Partji Socjalistycznej, członek zarządu o r- 
ganizacj1 naftowców, zm arł dnia 5. b. m. w Borysła­
wiu.

Z tim rfl należał do najbardziej ezytmyęh1 i (zasłużo­
nych Towarzyszy. Pogrzeb odbędzie się w piątek.
7. b. m. Cześć jago pamięci

W  AGENCJI POCZTOWEJ JAWORA nad Stryjem, 
powiat Turka nad Stryjem zaprow adzono służbę te­
legraficzną i telefoniczną w ograniczonych godzinach 
dziennych.

LICYTACJA KONI- Odwołana w dniu 31. grudnia 
1926, licytacja nadwyżki koni wojskowych, odbędzie 
się nieodwoiaLnie w piątek, dnia 7. stycznia b. r. o 
godz. 9. na końskiej targowicy Gabrjelówka).

ZEMSTA NOŻOWCA. Piotr Podgórski, zam. w 
Zniesieniu przy ul. W esołej, żywił nienawiść do swej 
sąsiadki, 19- letniej Stefanji Kowal. W czoraj P od­
górski na;>adł w bram ie tej realności na Kowalów,lę 
i ciężko ją poranił nożem  na głowie i premiach. Q - 
fiarę nożowca odstaw iono w stanie groźnym do szpi­
tala.

PRZEJECHANY PRZEZ POCIĄG. Piotr Odyniec 
przetokow y, zam. j rzy ul. Bilińskich, ]. 56, pełnił no­
cami służbę na peionie głównego dw orca, bacząc aby 
ktoś z publiczności nie dostał się 'pod pociąg. W czo­
raj o godzinę 6 rano Odyniec przebiegając przez tor 
został porw any przez lokom otywę pociągu osobo­
wego, nadchodzącego z Rawy Ruskiej i zginął uą 
miej. ci Na miejscu svypadku jawiła się ko|m>sja są- 
(rowo- tekarska, w  celu przeprow adzenia dochodzeń.

KRWAWA TRAGEDJA W  KOSZARACH- W  Kra­
kowie, w koszarach Bema, zdarzyła się onegaaj k rw a­
wa iragedja, podobna, jaka miara miejsce we Lwowie, 
w Tow. „Skała“ .

Kapral artylerji Stanisław  jaskółka, zabił bo­
wiem strzałem rew olw erow ym , skierow anym  w  
skroń sw ą narzeczonę Dorę W ., poczem drugim strza­
łem usiłował pozbaw ić się życia. W  sranie bezna­
dziejnym odstaw iono go do szpitala Z pozostaw ionej 
kartki wynika, iż para ta za obopólną zgodą posta­
nowiła pozbaw ić się życia.

OKRADZENIE LOMBARDU MIEJSKIEGO- W  no­
cy na 2. stycznia, b. r. nieznani sprawcy dokonali 
w łatnanja przy użyciu wytrychów i żelaznego łom u 
do lom bardu miejskiego w Grodnie i skradli około 
500 przedm iotów (przeważnie złotej biżuterji) w a r­
tości okofc 20.000 złotych. Na miejscu pozostawili 
s jław cy  'wytrycll i pilnik. W  związku z włamaniem a -  
resztowano stróża lom bardu Pataletę.

OJCIEC ZAMORDOWAŁ SYNA RABUSIA- Iwan 
Michaiiszyn, rolnik, zam. w Gajach, sprzedał oneg- 
daj w Stryju krowę, za 370 zł. W  drodze do domu 
w-stąjąt do brata swego W asyla, poczem wieiczorem 
udał się w dalszą drogę w  tow arzystw ie 26- letnie­
go i ratank.i Michała. Gdy obaj przechodzili przez ias, 
, anobek niespodzianie przyłożył rew olw er stryjow i do 
głowy i zaw ołał „hroszy abo s m e r f .  O trzym awszy 
ocf sterroryzow anego tę kw otę O]myszek zmusił po­
szkodowanego do przysięgi iż zachowa to  w taje­
mnicy. Nr drugi dzień ojciec rabusia chciał pożyczyć 
od brata 50 zl. W ówczas Iwan rozpowpedział o  ca­
lem zajściu. W asyl słysząc to, pobiegł do domu, 
rozbił siekierą kufer syna, a znalazłszy zrabow ane 
pieniądze, czekał na pow rót rabusia. Gdy ten zja­
wił się w chacie, W asyl rzucił się ’na niego; i siekierą 
zarąbał go na śmierć Po strasznym  tyjm: czynie Mi- 
cbaliszyn udał się sam  na posterunek policyjny '  skąd 
odstawiono go do więzienia.

POŻAR W  KOSZARACH- W czoraj p o łu d n iu ,  
począł płonąc sufy w- jednej ubikacji w  koszarach 
ułanów', przy ul. Łyczakowskiej S traż pożarna w y­
rąbała część sufitu i ) „ ż a r  ugasiła. Powodem  wyj aciku 
była w adliwa budowa komina.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI- W  Ustrzykach Dol­
nych, podczas ustaw iania słupów pod przewody elek­
tryczne, jeden z robotników  Jan Bindas, doznał cięż­
kich obrażeń oo upadającego słupa i zm arł po od­
wiezieniu go do szpitale.

K e'arzyna Bieżnik, zam. w tem  sa|młam mieście, 
w .czasie czerpania wody w studni została ugodzona 
korbą, służąca do podnoszenia wiadra, tak silnie w 
głowę, iż w pól godziny później zm arła w szpitalu.

14- letnia Katarzyna Hawelczuk, zam w  Steieśni- 
cach, pod .Liskiem, w  czasie oczyszczania z m aterji 
wybucnowej zapalnika od ręcznego granatu, spow odo­
wała eksplozję, przyczem do znale urwania kilku pal­
ców' i f fc>szen;«ma obydwóch Itafli.

C h f lS  O D N O W IĆ  P R Z E D P Ł A T O
Z A  M I E S I Ą C  S T Y C Z E Ń .

U praszam y P. T. P ren u m eratorów  n aszych , k tórzy  n ie  ch cą  doznać  
p rzerw y  w  w y sy łce  num eru — o ry ch łe  n a d esła n ie  p rzed p ła ty  p rzek a ­
zem  pocztow ym  lub też  n a  konto n a sze  w P. K. O. a Nr. 142.176.

S tr a s z n a  t r a g e d ja  r o d z in n a .
O ŁO M U N IE C . 5. styczniu. W  jedne j z I 

poblizkicli W si ro zeg ra ła  s ię  on  cod aj k rw a­
wa tragedja. 52-letni tkacz K u n tsc h e r  zadusił j 
w nocy swą żonę i 5-letniego syna H u b er ta ,  
poczeln zastrzelił  drugiego  syna Rudolfa, li­
czącego lat 17. Po  dtokonaniu tych ok rop­
nych czynów nieszczęśnik założył sobie pętlę 
n a  szyję, i w osta tn iej p rzedśm iertne j  chwili 
znalazł jeszcze siłę. by z rew o lw eru  ocldaó do 
siebie strzał.

Przybyła  n a  miejsce nieszczęścia kotmisju 
stwierdziła, że n ie  było śladów jakiegokolwiek 
aktu przemocy, że za tem  należy przypuszczać

iż K u n tsc h e r  pozbawił życia swą rodzinę 
a!bo w e  śnie. albo za jej zgodą.

T rag iczn ie  b rzm i list, zostawiony przez 
niego n a  stole Brzm i on dosłownie: 

vOd czwartego roku życia

N I E  MIAŁEM \ \ I  J E D N E J  SZCZF.sLl-  
W E J  MIN U TY.

Aby oszczędzić dzieciom moim  podobnego lo­
su . u suw am  je ze św ia ta1'

K u n tsch er  by 1 o d  dłuż: ego czasu  chory. 
W edług opinji sąsiadów był człowiekiem  o 
uczciwym cli arakterze.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Nieznany osomiik 
dosial się eo  mieszkania Stanisława Morfynowskiego 
j>rzu ul. K. Boczkowskiego',skąd skradł biżuterję w ar­
tości 1 .830 zł.

W  jiocy Loko,rano w łam ania do sklepu Leona Ro- 
tha i rzy ut. Po.t Dębem, skąd skradziono artykuły spo­
żywcze, wartości 200 zł.

Na p’. 'Teodora skradziono w nocy budkę, w  
której by.' w yrąb m ięsa końskiego, wartości 300 zł. 
na szkodę Mar i, Danielewiczowej.

Z mieszkania Franciszka Kamieńskiego przy ii. 
Grunwaldzkiej, skradziono 500 zł. w gotówce.

Antoniego Szewczuka, i Stefana Fedoryszyua a- 
resztow auo za kradzież płyt żelaznych, wartość. 400 
zł. z cegielni m etropolity Szeptyckiego na Łyczako­
wie. >

Na szkodę właściciela fabryki m ydła Hlrsche Na- 
gelberga skradziono 2 skrzynie mydła, wartości 
200 zł.

Morderstwo i rabunki.
W  Zaszkowie pod Lwowem , wczoraj o godzinie 5 

rano spostrzeżono leżącego obok rowu na oródze Ja­
na Zalyczkę, parobka zajętego u dzierżawcy młyna 
N. Safnana. Cbpodal stał wóz zaprzężony w .parę ko­
ni, którym i powoził Żatyczka. Okazało się następnie 
iż woźnica ten

ZOSTAŁ ZAMORDOWANY

z ust jego bow jąin sączyła się krew , ha szyj i m iał zna­
ki od uduszenia, na piersiach zadano mu kontuzje, 
jakieins tę.pein narzędziępiL

Kiytycznej nocy Zatyczka wiózł ze Lw ow a 750 
kg. zboża. Ooryszki po zam ordow aniu swej ofiary 
skradli z wozu 100 Kg pszenicy.

Na miej-ce zbrodni wyjechał ze Lw owa kom. 
Kasparek, w raz z wywjadov cą, celem przeprow adze­
nia dochodzeń na miejscu.

W  dnju 2. b. m. na trancie Izabelin WołKo- 
wysk czterej uzbrojeni w rewolwery bandyci dokonali 
napdaii rabunkowego na przejeżdżających saniam i: u- 
rzędnika akcyzowego Sikorskiego, A. Zm.ajlika, i J. 
Raszkowskiego, którym  zrabow ali jo o a d  200 zł. go­
tówką, złoty zegarek i rew olw er. Ci sami bandyci 
zatrzym ali przechodzącego wówczas drogą L. Bek- 
lnąGa i {matowali mu 10 zł. gotówką. Po dokonaniu 
rabiuiku, napastnicy oddali trzy strzały w  górę na po­
strach i zbiegli w kierunku Izabelina.

T .  T J .  R ,
W' piątek. 7. stycznia wygłosi tow . dr. Hollan- 

der w dzielnicy IV. PPS. w  lokaju przy uh Zielonej 
odczyt pod ty i: .Jłozbudow a m iast i polityka m ie­
szkaniowa. Jest to pierwszy z szeregu odczytów, jj~ 

J kie systematycznie oanyw-ac się będą staraniem  dziel­
nicowego Komitetu PPS. IV.

— « ł —

Gen. SossihowsHt w gepremierem 7
WARSZAAYA. 5. -stycznia. (A\Y , Mimo 

zaprzeczeń ze strony kół rządowych, w dal­
szym ciągu n a  ulicy W iejskiej i w* prasie  me 
p rzes ta ją  obiegać pogłoski o nom inac ji  gen. 
S osn koń skie go na w iceprem iera , a 'nawet m i ­
n is tra  spraw wojskowych. W iadom ość taką 
zamieszcza dziś K ur  jer  P o ra n n y 1'.

fie Rosja iiezy rtiies &kańctoy?
LENINGRAD 5. stycznia. Rezultat ostatnio od- 

byłego sp.su ludności na obszaize Unji sowieckiej jesr 
już znany W edług niego ogólna liczba m ieszkańców 
Rosji wynosi 145 5 ruiljonów  głów. Spis dokonany u- 
Iprzednio 28. sierpnia 1920 r. wykazał 136,275.000 
e mianowicie w Rosji europejskiej 105.356.000, w  
Rosji azjatyckiej 30.919.000 osób.

Angija nie chce posła soaleekiago
LO NDY N. 5. stycznia. Dypłom a tyczny 

koresponden t .W estm ins te r  Gazette" pisze, 
że rząd  angielski odrzucił  rozm aitych  kandy­
datów rządu  sowieckiego na stanowisko so- 
wiecko-rosyjskiego posła w Londynie, opróż­
n ione  po śm ierci Krassina. Rząd angielski o- 
świadezył. że dla zastępow ania  in teresów r o ­
syjskich wystarczy obecny  a ttacnć  poselstwu.

Ś : •*1
FAŁSZERZE DWUZŁOTÓWEK PRZED SĄDEM

KRAKÓW. 5. stycznia, (tel. wł.) W czoraj sta ­
nęli przed trybunatem  orzeka,ącym tutejszego karne­
go sądu okręgowego Wincenty Kluska lat 26 i K. K a­
tyń false Fingarn, Lat 19, oskarżeni o to, że w .lipcu  i 
sierpnia 1926 bili faiszywe monety dw uzłotowp i Jf-jusz - 
czali ja w obieg. Trybunat zasądził Kluskę na półtora 
roku a Kutyna na 10 miesięcy ciężkiego więzienie.

ROKOWANIA O PODWYŻKĘ PŁAC W  PRZEMYŚLE 
HUTNICZYM

WARSZAWA. 5. stycznia. (A. W.) Od wczoraj 
toczą się w W arszawie bezpośrednie rokowania m ię­
dzy pracownikami i reprezentantam i właściciel hut 
szklanych. Robotnicy żądają 30 proc. podwyżłu płac.

JCoraumnaty.
X ZJAZD NIŻSZYCH FUNKCJONARJUSZY PAŃ­

STWOWYCH w ojew ództw : lwowskiego, tarnopol­
skiego i slaiusiaw owskiego, odbęnzie się we Lwowie, 
dinsa 8. i 9. stycznia 1927 w sali Instytutu Technologi­
cznego 1. | ięiro, przy ul. Bourlarda 5. (boczna Ba­
torego).

W zyw a się wszystkich członków należących tło 
Polskiego Związku N. F. P. do grem ialnego wzięcia 
udziału — zaś popołudniu O godz. 4. ounędzie się 

] wspólny, tradycyjny opłatek, w sali Domu W eteranów 
: przy ul. Sckramentek. 
i  > w - S J i# "  1



Nr. 5 „DZIENNIK LUDQW,Y“

TOW ARZYSTW O UNIW ERSYTETU ROBOTNICZEGO.
W p o n ied z ia łek  1 0 -g o  s ty czn ia  br. o godz. 7-ej 
w le c z , w  sa li przy  ul. B ou lard a  5. od b ęd zie  s ię

TADEUSZA REGERA na
tem at

O dczyt b ęd z ie  ilu strow an y  w ie lo m a  p rzeźroczam i.

BILETY WSTĘPU w cenie 50 i 30 gr. do nabycia w Księgarni Lndowej. ul. Szajnochy 2, 
w dzień odczytu przy Kasie. — Członkowie Związków Zawód, płacą połowę.

Korfanty sprzedał „Rzeczpospolitą^.
WARSZAW Y o. stycznia (AW). „Gaże-j we konsorcjum  zam ierza wydawać dziennik, 

ta W arsz. Por.''' podaje niesprawidźoną dolącf któryby bronił interesów przem ysłu ciężkie-
wiadomość, że d rukarn ia  ..Rzeczypospolitej' co w Polsce. Kierownictwo wydawnictwa
będąca w łasnością p. K orfantego zosta ła ' „Rzeczypospolitej" m iałyby objąć władze na-i 
sprzedana konsorcjum  ciężkiego przemysłu czelne Chadecji, 
górnośląskiego z 11 arrimaneim na czele. No-

Dyktator pod sądem.
A i EN i . a. styczjna. W czoraj rozpoczął Oskarżony jest o burd. grabież dobra pań­

cię przed sądem w yjątkow jm  proces p rz e c iw  | stwpwego i o mord. Wy rok oczekiwany jest 
Fang a losowi. bylftmu dyktatorowi Grecji. —J z końcem  tego tygodnia.

IV. Zjazd Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej
we Lwowie.

Zgodnie z uchw ałą poprzedniego Zjazdu! 
ZNMŚ.. odbytego w  W arszaw ie w- dniu vvczo-J 
rajszym  rozpoczął się o godz. 10 przedpolu-' 
dniem we Lwowie IV . Zjazd ZNMŚ.

W im ieniu Gentr. KomiL Wykonawczego 
ZN MS otworaył Zjazd prezes CK W, tow. 
Dubois Stan. W arszaw a). proponując do pre 
.zydjnm tow. Trzebiatowskiego (Lw ów \ na 
zastępców przewodn. to^\. Iow. Murawskiego 
(Warszaw a). Szymańskiego 'K ra k ó w \ na se­
kretarzy tow. tow. Horoszowskiego (Lwów). 
Wó jcik i P rzem yśl).

Po wyborze prezydjiaii zatwierdzono na­
stępujący porządek o z ie n n y  dnia obrad 

1 ) Powitań w b ratn ich  organizacji.
2,; Referat tow. Ciolkowa (Kraków na 

tem at. ..W spółpraca mjędzynarodówn Z. X.
M. S.“

8 ! W ybór komisji mandatowej, statu to­
wej.

4 )  Sprawozdanie GKW. 
a '} ogólne i !>) kasowe 
f )  ;ądo. centralnego, 
d ) środowisk
W im ieniu socjalistycznych związków siu 

denckieh Czechosłowacji powitał Zjazd tow. 
Wiżek. przedstaw iając rozw ój socjalizm u na 
uniw ersytetach czechosłowackich. (O klaski).

W im ieniu CKW. PPS i w imieniu Zw. 
Inteligencji Socjalistycznej powitał zjazd tow. 
red. Szczypek, podkreślając, iż Zjazd obra­
duje n iejako pod auspicjam i wielkich bojow­
ników  socjalistycznych tow. sen. Bolesławą 
Limanowskiego., Hudeca. Daszyńskiego I)»a- 
sn archi i in., którzy pierwsze kroki socjali­
styczne staw iali na gruncie lwowskim.

Im ieniem  dem okratycznych profesorowi 
wyższych uczelni powitał zjazd tow. prof. dr. 
Gan szyn iec poukreślając, że obowiązkiem so- 
<balistycznej nłodzieży akad. jest wywalczyć 
naieżąjce jej praw a, by zm ienić dotychczaso­
we stosunki, panujące na wyższych uczel­
niach. opanow anych przez młodzież endecko 
faszystowską.

Im ieniem  OKB PPS. (Lw ów ), życzył 
^jazdowji pomyślnych obrad tow. dr. flersz- 

mów iąc o  zadaniach młodzieży 
Imieniem TUR-a tow. red. Skalak powi­

tawszy Zjazd, podkreślił doniosłość pracy a- 
Katkaników w szeregach robotniczych, zwta- 
szcza w pracy kulturalno-oświatow ej.

'm ieniem  ukraińsk ich  socjalistów- powi­
ał Zjazd U>w. Mikołaj Hańkiewicz. wskaza­

ną! się znacznie. Prow-adzona samodzielnie 
akcja na terenie akademickim ugruntow ała 
i powiększyła znacznie w p ły w y  socjalistycz­
ne wśród studentów. Radosnym objawem w 
życiu organizacji jest fakt. że coraz to wię­
ksza liczba akademików pracuje owocnie na 
terenie ruchu  robotniczego, zwłaszcza w 
Tow. Un, Rob N astępne sprawozdanie sądu 
ie|entr złożył Iow. Agatstein (Kraków), stawia­
jąc  wliiusck udzieienia absolutorjum  GKW.

N astępnie nastąpiły sprawozdania ze śro ­
dowisk: Kraków^ (Szym ański), LwAw (Trze­
biatow ski). Poznań (Jańkowiak), Przemyśl 
(Mandel). W arszawli (Kopiankiewicz). Spra­
wozdania te stw ierdzają, że p raca  wszędzie 
rozw ija sic należycie.

Nad spraw ozdaniam i te,mi rozpoczęła -się 
ożywiona dyskusja,, w której udział wzięli 
tow. tow.: Kopankićwicz (W arszaw a). Agat­
stein (Kraków-). Siedlecki (Lw ów -). Dul)ois. 
Uziem blo i M am rot (W arszawa).

W ieczorem  o Sgoaz 9-tej przegłosowano 
wnioski, udzielając abso lu torjum  i podzię­
kowanie ustępującem u Komitetowi wykonaw- 
człermi.

Dalsze obraay w to k u

iąe na ro lę idei socjalistycznej, k tó ra  tylko 
m oże zapewmć światu pokój, a b rate rstw a 
ludom.

Im ieniem  żyaowskiego związku młodzieży 
socjalistycznej „F reihe it"  powitał Zjazd tow. 
Schorr. im ieniem  akadem. młodzieży zjedno- 
c;se.niowej przem ówił tow . G arfunkel. im ie­
niem zaś „Kuźnicy" kol. Miniewski.

Przemówienia przedstawicieli PPS. gorą­
co był}- oklaskiwane przez zebranych, k tórzy 
owacyjnie m anifestowali swe uczucia syrnpa- 
tji i uznania dla PPS.

Na ręce prezydjum  Kjazdu wpłynęły pis­
m a i depesze nd następujących zw iązków:. 
Międzynarodówki Młodzieży Socj.. Międzyna-I 
rodowćj Federacji soejalist. studentów w 
I.Urlinie. Zw. soejalist. studentów A ustrji, Z w 
sdći. stud Relgji, GKW PPS., CKW. „Frei- 
hejt1. tow . Andrzej Strug w im ieniu Związku 
inteligencji socjahst.. Gentr. Kom. Wyk. ..Ży­
cia". z/ar zad Gł. TUR-a. W arszawa.

Na wniosek tow-. Dubois i Manila 'P rze­
no si ) postanowiono, wysłać telegram y z w y ­
razam i hołdu i czci do tow. tow lim anow ­
skiego. Daszyńskiego i Struga.

Tow. Ciolkosz po rzeczowym i wączerpu-j 
j ą c y m  referacie, w którym  przedstawił współ-i 
pracę ŻKMS. na terenie międzynarooo\vyin 
postawił rezolucję, dom agającą się udziałuj 
W 1. zlocie Dolsk ie j  młodzieży scejalist. na' 
Zielone święta br. do W arszawy, zw ołanym , 
przez TUR-a oraz akceptującą przystąpienie 
Związku do Międzynar. Feder. studentów so­
cjalistycznych. założonej w Amsterdamie.

Zgłoszoną przez tow. Ciołkosza rezolucję 
przyjęto jednogłośnie.

K oreferat wygłosił tow Mamrot.
Tow M amrot (W arszaw a) w referacie 

.swym podkreśla konieczność zdobywania 
wpływów na terenie Ligi Narodowe albowiem 
jej zdem okratyzowanie jest ważnem zada­
niem  dla „ocjalistów. Akademicka młodzież 
socjalistyczna w inna pracow ać w kołach Li­
gi larodów i kołach pacyfistycznych i dą­
żyć do zbliżenia się na kongresach między­
narodowych z młodzieżą socjalistyczna, in ­
nych krajów

N astępnie tow. M amrot postawił rezolu­
cję w  myśl swoich wywodów, k tórą przyjęto 
jednogłośnie.

Z kolei złożył sprawozdanie CKW, ZNMS 
tow. Dubois. Ze spraw ozdania tego wynika, 
że ZNMS, tw i okresie sprawozdawczym rozwi-

Przyjętie preliminarza budżetowego.
WARSZAWA. 5. stycznia, p a t .)  Na dzisiejszem 

posiedzeniu sejm owej komisji budżetowej zafefwiono 
resztę budżetu m inisterstwa sprawiedliwości Między 
innymi odrzucono wnioski pfp. Lgpacewicza i Bitt- 
nera o wstrzymanie 150.000 zt. względnie 100.000 zl. 
jako ryczałt na Radę Prawniczą. Dalej kom isja p rzy­
jęła budżet długów państwrowych i rent inwalidz­
kich bez zmian. W  dziale em erytur

PRZYJĘTO WNIOSEK REF. REGERA O POW IĘKSZE­
NIE DARÓW 

z laski o 50.000 złotych.
W  budżecie m inisterstwa spraw  wojskowych po­

czyniono zmiany stosunkowo znaczne, wynikłe wsku­
tek cofnięcia przez rząd w niosków  o  kredyt inwesty­
cyjny. Referent Kcsclatkowski w porozumieniu z rzą­
dem  zaproponował zniżenie rezerwy zaopatrzenia o 
sumę 1,878.350 zł. — przekazania tej sumy częściowo 
do budżetu nadzwyczajnego a częściowo do w y­
twórni wojskowych.

W  budżecie m inisterstwa pracy nie poczyniono 
zmian.

Przy budżecie ministerstwa robót publicznych, 

ODRZUCONO
wniosek posła Maimczyiiskiegc o zniesienie 340.000 
zł. kosztów uposażenia, i przyjęto wniosek referen­
ta Posackiego o powiększenie o 12.500 zł. dochodów 
państwowych zakładów- obróbki drzewa w Peresem 
kówce jiod Lwowem . Nadto

ODHZUCONO WNIOSEK POSŁA PRAGERA

0 wstawienie do budżetu dalszych 65.000 zł. na in­
westycje.

Na popołuaniowem posiedzeniu sejm ow ej k o m i­
sji budżetowej załatw iono w  trzeciejn czytaniu bu­
dżet m inisterstwa komunikacji i generalnej dyrekcj' 
poczt i telegrafów. Ten ostatni budżet komisja przy­
jęła bez dyskusji i bej; zmian.

W budżecje PKP. szereg wniosków rządowych
1 referenta Chądzyńskiego wywołało obszerną dysau- 
sję. W  rezultacie przyjęto wniosek rządowy z po­
praw ką referenta o podwyższenie o t m iljon złotych 
dochodów' z przewozu towarów.

Najdłuższą dyskusję wywołała spraw a zakupienia 
przez rząd fabryki wagonów w  Ostrówki. Ponieważ 
cała ta spraw a, jak i warunki transakcp nie w y­
dawały się komisji aosc szczegółowo om ów ione, p rze­
to komisja przyjęła jednomyślnie wniosek przew odni­
czącego Rym ara, aby decyzję w  tej sprawie odłoży)! 
do następnego pos:,>dzenifl, a tym czasem  wmoraó spe­
cjalną podkom isję z 5 członków dla dokładnego zba­
dania całego materjahi.

Na porządku dz}e,inym będą pozostałe ozęśc bu­
dżetu w trzeciem czytaniu i fiowela oo ustawy sana­
cyjnej.

WARSZAWA. 5. stycznia, (tel. wł.) Komisja ou-
dźetowa utrzym ała w 3-ciem czytaniu wniosek de­
monstracyjny Z. P. P. S.
0  SKREŚLENIE MIN. MEYSZTOWICZOWI 100 ZL.
z jego uposażenia.

W  ten sposób komisja stwierdziła pośrednio 
BRAK ZAUFANIA KRAJU DO MIN. MEYSZTOWI­

CZA.
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Nowy Rok socjalizmu.
K alendarz  przeprow adził  zupełnie dowol. 

liy rozdział czasu. W  środku  zim y czyni/głę­
b oką  ryfee w życiu ludzi i uśw iadam ia im, 
żc oto. gdy pewna określona  godzina  wybije, 
czystka  ich istn ien ia  zapadła się W przeszc 
łość. Przeszedł jąden rok  — i człowiek jes t  
ci ro k  starszy. Nikł nie m oże opędzić się lej 
myśli, chociażby  jak  na jba rdz ie j  s tara! się 
o  to. Jedni w ila ią  N ieznane, k tó re  się. zbli­
ża. uroczystośc iam i i ha łaś l iw ą  wesołością, 
jakguyby w ten sposób  chcieli je usposobić 
życzliwie dla siebie Ale także i ei, k tórzy 
z c ichym  spokojem  albo z obo ję tnośc ią  c h cą  
p rzy jm ow ać nowy ok res  czasu, d a ją  się po­
wodować pewnej ciekawości, pewnem u us tro ­
jowi oczekiwania. Co też przyniesie  ten Kok 
Nowy ? Czy będzie inny. lepszy, obfitszy  w 
r ad o sn e  wypad I-ci od poprzedniego ?

N aw et w  tern bezcelowym zas tanaw ian iu  
się nad przyszłością, biedny wiydaje się ten. 
kogo lęk z b ie ra  tylko o los własny, wielki 
n a tom ias t  i'*vo]ny ten. kto um iejąc  wznieść 
się nad  trosk i egoistyczne, zastanaw ia  się 
nad  losem  jak ie jś  ideji. Ten, kto całą  swą 
duszą, wśzystkiemi nadzie jam i związany jest

z socja lizm em , nie będzie z niepe'vv|nością 
i trw oga patrzy ł w twarz nowem u-rokowi. 
Dla socja lizm u nowy ro k  oznacza zawsze 
p rzy ros t  siły, oznacza jeden dalszy etap w 
drodzie do z rea lizow ania  ideałów. Jego ko- 
| 'zenie  są  tak  szeroko rozgałęzione w glebie 
Ludzkości i W taką g łąb  jej sięgają, że n a ­
wet j . sii na  jednem  m iejscu  k ló ryś  z ko- 
rżenj jest powslrzylmany jve wzroście albo 
podcięty, w innych m ie jscach  w zdym ają  się 
on e  sokami i p ropagu ją  rozwój. T u  jest ży- 
ic.ie. k tóre napew ne i w nowym roku  siły 
swrte okaże, tu jest ideał, który i w nowym 
r o k u  rozkwitał beazie dalej, tu  je s t  walka 
k tó re j  zwycięstwo i w- nowym  roku jest za ­
pewnione.

Kto żyje w  socjalizmie, len  przed  nowvm 
rok iem  nie czuje lęku, k tóry  egoiści s ta ra ją  
się. W: sobie zagłuszyć. Kto żyje "w socjali- 
zimie dlła tego okrzyk: N iech żyje socjalizm !. 
jes t  pow itan iem  ro k u  nowego, powitaniem 
nadchodzących  dni, k tó rem  równocześnie wi­
ta  się z o d w a g ą  i w ia rą  wita, się swój W ła­
sny los !

(m. m .)

Zjazd TCIR-z 2 i 3 lutego w Katowicach,
Ziazd naszego T-wa U niw ersy tetu  R obot­

n iczego  odbędzie s ię  na G órnym  .Śląsku w 
K atow icach  2. i 3. lutego. Tow arzysze ś lą ­
zacy czynią  wszelkie przygotow ania. ab> u- 
łatw ić  i uśw ietn ić  zjazd.

TUK. liczy zaledwie parę, lat istnienia 
Poziwinął się  jednak  już  dzisiaj w  wielką 
żywotną instytucję,
LICZĄCĄ. 106 O D D ZIA ŁÓ W  W  P A Ń S T W IE  

Rozwój insty tucji  świadczy wymownie 
jak  dalece odpowiada potrzebom  ru c h u  ro- 
bomicztęgo. Z ag ran icą  robotniczy ruch  o- 
światowy posiada dziś impet rozwojowy ZduU 
miewający w prost  /Ameryka. Niemcy. Belgja 
k ra je  skandynawskie). Stał się czw artą  -- 
obok politycznej, zawodowej, spółdzielczej - 
f o rm ą  ru c h u  robotnicziego. Na szczęście i 

Polsce obserw ujem y, podobne zjawisko. — 
TUR., coraz ba rdz ie j  skup ia  w swych o rga ­
n izac jach  porywy spółczcsnego polskiego p ro  
le ta r ju sza  ku s łońcu  wiedzy, potędze sztuki, 
ha s ła m i c h a r a k te r u  socjalisty !

W ro k u  spraw ozdaw czym  TUK. uczynił 
wielki krok nap rzó d  w swym rozwoju — 
zwłaszcza
W  D Z IE D Z IN IE  PRACY WŚRÓD M ŁO D O ­

CIANYCH
robotn ików . „Dzień młodzieży11, k tóry  m iał 
świetny przebieg, był tego najw ym ow niej­
szym dowodem.

Rozwinęły się także 1 zw. Szkołę robot­
nicze. N ajw iększą  p ra c ą  z tego zakresu  była 
in te rn a to w a  szkoła dła działaczy zawodowych 
urządzona  przez Z arząd  Główny w W a rs z a ­
wie. Obecnie w  styczniu będą  -w W arszaw ie 
funkc jonow ały . szkoła sam orządow a i s z k o . 
ła  dla działaczy tea tra lnych  — rów nież  z r a ­
m ien ia  Zurz. Gł. W  pro jekcie  jes t  szkoła dla 
in s truk to rów , p rac u jąc y c h  w o rgan izac jach  
m łodocianych.

T akże  i n a  prowincji szkoły są  o rg an i­
zow ane  w wielu m iejscow ościach: Krakowie 
Piotrkowie. Borysławiu i t. u.

Rozwińęła się. także
PRACA (WYKŁADOWA.

Z ra m ien ia  Zarz. Gł. odbyło się około 
160 prelekcyj. Oczywista, m nóstw o wykła­
dów zostało zorganizow anych na  prowincji i 
\vl W arszaw ie  wlasnemi siłami oddziałów'.

Pragn iem y tu podkreślić  kilka sp raw  w 
związku ze zbliżającym się zjazdem

U rządzam y zjazd na G. Śląsku w śród za­
głębi węglowych w sercu przem ysłu  polskie­
go. a zarazem  w sercu polskiego ruchu  ro-1 
botniezego. Chcemy bowiem  jeszcze bardziej 
zbliżuć TU R do m as  i ożywić p racę  oświn- 
tową w c e n tra c h  przemysłu.

Po i az pierwszy n a  tym zjeździe w pro ­
wadzamy p racę  w kom isjach  ażeby gruntowe 
niej (wmjfwić n iektóre  sprawy.

N a  porządku  dziennym  ohOs re fe ra tu  teo­
retycznego „ K u ltu ra  a Socjalizm " i spraw o­
zdań stawiam y jak o  punid n iezm iern ie  ważny 
„Pracę, w oddziale p row incjona lnym  T U R . 1 
ażeby poważnie zbadać  wszystkie możliwości 
naszej p row incjonalnej roboty i w skazać  aro  
gi działaczom  prow incjonalnym  Referować 
ten punk t m a  Iow. M arkowska z Borysławia.

W  k o m is j a c h  o m ó w im y  s p ra w }  m ło d o ­
c i a n y c h .  b ib l j o t e k a r s l w o .  w s p ó ł p r a c ę  ze  s p ó ł­
d z i e ln i a m i

RrZCd z ja z d e m  z a p e w n e  o d b ę d z ie  s ię  u -
rotczydu akadem ja  oświatowa.

Niechże oddziały TUR. skwapliwie szyku­
ją  się do zjazdu, przygotow ują wnioski, ma- 
ierjały na  wystawę oświatowa i t. d. Wszyst- 
kie oddziały w inny zrob ić  wysiłek i Obesłać 
zjazd. Goście są mile widziani -  jak  zawsze.

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI.

ksy od awansu gr. VII c, od 1. l ipca U 26 
30 czerw ca 1927.

G tern Pan ią  zaw iadam ia  sięL 
Prz,ęw. Rady Szk. miejskiej

N ie m ów iąc już  O tern. że prze jśc ie  do 
wyższej grupy w obrębie  tran ej hangi, n ie  zaś 
do; rang i,  nie jest żadnym  awansem, od k tó re ­
go  ściągać  się m a  tak  Wysoką taksę, k tó ra  
wynosi więcej niż 30 proc. o trzym anego wy­
rów nan ia .  toć przecież n ies łychaną  jest rze­
czą. by władza szkolna, czy też skarbow a po­
kryta  już j ą  sobie aż do czerwca r. 1927.

Nauczyciel stwii kaza ło  się  la ta  całe cze­
kać  na pienin/łże. Skarb  je sobie bez pytania 
( o w f p o ż y c z a ł  i zw rócił  potem bez p rocen tu  
i /dew aluow ane. A tu  n ieprawnie, znowuż bez 
pytania  odraźu  ściąga się o lbrzym ią część 
tej kwoty wyrównawczej, zabezpiec a ją e  się 
już  n a  fc&ly rok. A może ktoś u m rze  i m e  
wypłaci tej taksy  d!o lipca 1927 — myśli so­
bie. 1 mi a słuszność, bo gęsto  p a d a ją  w* osta t­
n ich  czasach  ci pracow nicy, już  od wyrów­
n a n ia  osta tn iego  niejeden legł wi grobie... a 
sk a rb  jes t  kryty.

Lecz niedjość n a  tem. Bo oto od pierwsze­
go igrudnia począwszy, ci szczęśliwi do c po­
sun ięc i  o t rzy m u ją  o 10 zł. m n ie j  n iż  im  się 
naldży 1 ku n ies łychanem u zdziwieniu kwel­
inu. zajrzawszy do  konsygnacji, p rz e k o n u ją  
się, że tych 10 zł. w1 g ru d n iu  i s tyczniu 
śc iąga  się im za., awans. ( ! )  W ięc  dwa r a ­
zy, P o m y łk a  to, czy niedopatrzenie , czy  też 
gorszego coś jeszcze ? Prosimy us iln ie  tych. 
ao których to  należy, by  n a m  w ytłum aczyli ,  
jak to  się dzieje ?

Poza tem ponawianiy raz  jeszcze pro: bę* 
by nam  wyjaśniono, ile  wynosiła k w a  wy­
rów naw cza dla (Jęli. k tó rzy  m ając  r a n g ę  VII 
posunięci 1. VII 1927) do szczebla ..b '1. gdy 
należał lin ,się już szczebel ,„c“ . a 1 VII. 1926 
do szczebla c.

Stwierdzamy, że w W arszaw ie  to  w yrów ­
nanie  Wynosiło przeszło 2 raz y  tyle. ro w e  
Lwowie, a takiej przecież różnicy  niema w 
p lacach  nauczycielskich stolicy i Lwowa.

Rozwói ustawodawstwa społecznego.
W ostatnich czasach w zrosła ponow nie liczba 

dokonanych ratyfikacji m iędzynarodowych konwencji 
pracy, W edhig wykazu, ogłoszonego w „Information 
sociales" tygodniku m iędzynarodowego niura pracy, 
liczba zarejestrowanych w seKrctarjacie Ligi N aro­
dów aktów ratyfikacyjnych, dotyczących m iędzynaro­
dowego ustaw oaaw stpa rracy , dosięgła 214. Ponadto 
w jadze uslawodawczc uchwaliły w różnych państvach 
27 ustaw w przedmiocie ratyfikacji poszczególnych 
konwencji, a w 158 wypadkach rządy przedłożyły 
władzom  ustaw odawczym  odnośne projekty ustaw z 
wnioskiem o dokonanie ratyfikacji.

Niezależnie od tego zostało m iędzynarodow e biu­
ro prący powiadom ione, że parlament. Jugosławii, jed­
nogłośnie firzijjąi i s ta w ę  ratyfikującą dwanbście kon­
wencji, ^przyjętych przez  trzy pierw sze 111 ięuzyn am dow e 
konferencje pracy.

C o  t o
Już  podnirś l iśn fj  raz  na  tem m iejscu. żel 

kwota „w yrów naw cza11, k ló rą  o trzym ali na 
uczynicie VrII rangi, posunięci do g ru p y  C 
z powodu, że „aw ans11 ten opóźnił się o kil­
ka  lat, był a zbył m ała  w s tosunku do tego. 
co nauczycielom  tym wzgl. nauczycielkom  
się należało, o jak ieś  150 czy też więcei zło­
tych. Rewiia liczba też cz łonków  tej tak po­
szkodowanej grupy w niosła  podanie do Ku- 
r a to r ju m  lwowskiego okręgu  szkolnego o wy­
płacenie tej reszty, lem bardziej.  że krzywdę 
powiększjała wszak jeszcze okoliczność, że 
całe „w yrów nanie"  skutkiem  dewaluacji zło­
tego stopniało  buło do upłowy.

N a  podanie  to o trzym ały te osoby nastę­

pu jącą  odpowiedź, podpisaną przez inspek­
to ra  miejscowej Rady szkolnej we Lwowie. 

Rada Szkolna  Miejska
W e Lw-tóćie 17 list. 1926

L. 7<)5‘l/920 
RSM.

Do Rani M... P.
W sprawie zw rotu  opla), wynikających 

z art. 7. ust. em erytalnej, Kuratoirjum  O. 
S. L. pismem z an i  a 10. listopada 1926 
N r  I. T  28. 212/26 oznajm iło , że po trąco ­
ną 50 proc. taksę  od aw ansu  z powodu 
przejściu  do wyższej g rupy  VII b, za czas 
od 1 lipca 1925 — 30. czerw ca 1926 za­
liczono n a  poczet m ającej się po trącać  ia-

Kroeiowe nadużycia podatkowi 
fabryki wódek.

W ładze ska rbow e  w Bielsku wykryły przed 
kilkoma dn iam i krociowe nadużycia podatko­
we w fabryce wódek i likierów firm y Jen te­
no r  w W apiennicy pod Bielskiem.

Po -rzeprow  adzeniu ścisłej kontroli ksiąg 
w czasie której u jaw niono  oszukańcze m a ­
ch inacje . władze ska rbow e  oddały spraw ę 
j: ro k t . ra to ro w l

K ontro lę  władz skarbow ych  spowodowali 
cisi wspólnicy tej firmy, k tó rzy  pokłóciwszy 
się między sobą. posłali  do władz skarbowych' 
w* Bielsku, o raz  do M in is te r jum  Skarbu w 
W arszaw ie  doniesien ia  o oszustw ach podat­
kowych t irm y Jenkner, u jaw n ia jąc  utajone 
pozyieje. '

W łaściciele  firmy, dowiedziawszy się o 
wysianiu dem asku jących  doniesień  do władz, 
od razu  podwyższyli pozycję dochodów o zł. 
71.000.

Szkody, jakie poniósł s k a rb  państwra 
wskutek oszukańczych  m an ipu lacy j  f irm y, są  
w każaym  raz ie  o lb rzym ie  i sięgają  krocio- 
wjjjidi sum.



Nur 5 „DZIENNIK LUDOWY"

Echa tragedji w . .S k a le ” .
V, sk rawie zabójstwa Florentyny Kotylanówny w j poczeiu wieczorem udali się do „Skały".

„Skałę’' [.-rzez Józefa M aksymowicza przesłuchano 
wczoraj w policji Michała Hawełłę, studenta III. ro ­
ku Politechniki, który mieszkał w sąsiedztw ie Koty- 
Lakówny. Rodzice ich żyją w przyjaźni, Hawełło zaś 
od czterech lat bywa i w  domu Kotylaków, jako sta­
rający się o rękę ich córki.

Od crwócł; lat Kotylakówna zaw arła jednak zna­
jom ość z MaKsymowiczętn., który został zaproszony 
przez Kotylaków na wigilję Bożego Narodzenia. Zraziło 
to .Hawedę, który ujrzawszy konkurenta [przy boku 
narzeczonej, pożegnał obecnych i niezwłocznie opu­
ścił (mieszkanie Mia! on bowiem  silny zatmjiar poślubić 
Koty lak ów Ti ę po  ukończeniu swych sftrdjów. Hawetło 
twierdzi! w policji, że nie groził Kotylakównie, ani 
Kotytekównje, ani też M aksymowiczowi pobiciem lub 
śmiercią. M aksymowicz przesłuchany bowiejtri' w  szpi­
talu podał, iż oboje się bardzo kocłfali i tylko z p o ­
wodu rzekomych nagabywań i gróźb Hawełły p o ­
stanowił! popełnić sam obójstwo. Zrazu ułożyli się, że 
4. b. »«. autem j to jadą do Janowjl i tajm; pozbaw ią się 
życia. Neslęptaie postanowili uskutecznić to w  „Ska­
le" W krytycznym dny. Kotylakówna przybyła w 
południc, do sklepu Haiskiego, w którym  M aksymo­
wicz był zajęty. Cale popołudnie spędzili razem  na 
jprzechaciz-oz j przejażdżkach autem. Maksymowicz za 
nam owa Kotylakówuy przebrał się w czarne ubranie

Stw ierdzono w śledztwie, iż od św iat Bożego Na­
rodzenia Kotylakówna częs.o Widywała się z Maksy­
mowiczem i chodziła z uiimi na tańce.

W raz z lislami desperatów znaleziono ich w spól­
ną fotcgrafję, na której był napis: „Tak wyglądaliś­
my na sześć godzjn przed śm iercią". Regularne ry­
sy twarzy Kotylfikówny są na tern zdjęciu zesz. econe, 
niemiłym w yrazem 1 oczu, których podniesione brwi 
czynią wrażenie, jakby przestrachu, w  źrenicach zaś 
znać smętek czającej się za nią śmierci. Na twarzy 
M aksymowicza znać jakiś tępy upór, usta ściągnię­
te jakimś odpychającym, ostrym , zaciętym  wyrazem.

Przykre uczucie i sm utne refleksje budzą się na 
widok tych dwóch młodych istot, przed którym i życie 
stało otw orem  a którzy wybrali grób za obopólną 
zgodą, jak zaznaczyli w liście, że „wspólna nasza 
śmierć, jest równocześnie naszym ślirbejm,'1.

Slan zdrowia M aksymowicza jesi omyślioy i ]■*> 
kilkutygodniowej kuracji będzie on odstawiony do 
więzienia, jako oskarżony o dokonanie z premedytacją 
zbrodni m orderstw a.

W czoraj odbyta się sekcja zwłok Kotylakówny, 
przy której byl obecny sędzia śtódczy r. Sokołowski. 
Po południu odbył się pogrzeb tragicznie zmarłej przy 
współudziale krewnych i licznych znajomych.

Wspomnienia z  p r z e d  10 lał.
ib iak ły  już w gorączkowem tempie pcwego ży­

cia, w zamęcie nowych warunków. W ybrnęliśmy ze 
t strasznej, upiornej przeszłości wojennej i powoli, bar­

dzo pow oli leczymy rany, jakie nam  ona zadała. —- 
Znamy obeenje inne bolesne zmagania, które pochła­
niają nas tak intenzywnie, że sta re cierpienia i stare 
troski stały się z.amglonem w spom nieniem , jakoby 
obcych nam spraw . A przecie w arto  je niekiedy oży­
wić, abu uprzytomnić sobie grozę katastrofy, jaką 
bratobójcza rzeź ściągnęła na ludzkość i wszelkiemi 
silami zwalczać jej ewentualny naw rót na tę biedną 
dem it

Przerzucając pjsma z przed 10 iat, napotykamy 
w nich takie notatki:

BULKA
W zruszająca scena rozegrała się onegdaj w jed­

nym ze szpitali iw  Pradze). Znajdowała się tam  ko­
bieta, której życie liczono już na godzinjy. W  ostat­
nich chwilach umierająca uczuła dziwne prag lienie: 
ChciaUi zjeść białą bułkę i z  prośbą o nią, zw ró- 

ita się do lekarza. Życzeniu temu uczyniono zadość.
Wogji uśmiechem chora spożyła bułkę, której nie 

r’i działa oct 2 lat i Wkrótce potem  skonała...

JA JE W  STYCZNIU
Magistral berliński ogłosił przed kilku tygod­

niami, że praw dopodobnie nie będzie w stanie w 
.Styczrąt) i luiym uskutecznić przydziału jaj. Ponieważ 
Jedna* obecnie miasto spodziew a się otrzymać1 więk- 
Szy transport jaj, możemy się z czytelnikami podzielić 
r ftdostią wiadom ością, iż istnieje niejaka, ale bardzo 
(żiBwdopoaobna możliwość przydziału w styczniu na 
*«żdą głowę po 1 jaju.

STRZAu » 0  ŚWIĘTEGO 
Pisma praskie donoszą, że w tych dniach do- 

kdflano zamachu na pOsąg św. W acława, stojący na 
Placu tejże nazwy. Jakiś żołnie- " przyklęknąwszy, 
°daal ipięć strzałów  do Posągu.

Niewiadomo, czem św. W acław ściągnął na słe- 
jauieui tego człowieka. Prawdopodobnie nie wy- 

5*ł*ehai jegii m odlitw y o... pokój albo o urlop...

ŚWINIA W  TRUMNIE-
Z Duisburga donoszą: Pewien kupiec w Mei- 

chciał potajem nie zabitą św inię przetranspor­
tow ać bez Mąedzij w ładz do Duisburga i zapakow ał Ją 
"  trumny. Ale nieufni celnicy na m oście otworzyli 
wutonę j ku niejromiernejmii zdziwieniu znaleźli w 

zam iast zwłok człowieka - trupa świni, którego 
''fiacie skonfiskowali.

ZIEMNIAKI Z ZIEMIA 
^rzed sądem okręgowym w W aehring stanął ku- 

r  2edler, oskarżony o oszustw o popełnione przez 
^  ’** sprzedał 4 kg. ziemniaków, podając ich wagę 

" kg. Kupiec brorił się 4am, że zakupił od gminy 
v  *&>, i omteszane z ziejmią wobec czego m usiał 
^  straty nie ponieść, sprzedaw ać je tak, jak
k tó  *C*' ^ ^ s r e z o n o ,  a  więc odw ażać je z ziemią, 

^łłły oblepione. Sąd uwolnił oskarżonego.

DEZERTER POD PODŁOGĄ-

("Globe) W  poszukiwaniu za dezerterem Henry­
kiem Boyem, żandarjmęrja przyszła do  dom u jego 
matki. Tutaj w jednym z pokojów zauw ażono, że 
dywan w jiewnem miejscu wykazuje niewielkie wznie­
sienie. Usunięto go i ocucryto w  podłodze zapadnię, 
prow adzącą ao  czworokątnego loszku, podobnegó dó 
grobu, w którym ukrywał się dezerter

—  Przegrałem —  odezwał się ujęty ale nikt
mi nie może w ziąć za złe, że nie chciałem; się dać 
zam ordować.

Oddani: go w ręce władz wojskowych.

NIEJAKI MUSSOLINI.

Lugano20 lulęgo: Przewódca socjalistycznych dys- 
=>ydentóvv i w yaawca „PojiolO d'Italia", niejaki Mus- 
solini, który jako sierżant pełnił służbę na kresie, 
został wskutek eksjilozji granatu ciężko ranny.

Z życia dozorców we Lwowie.
1) Zarząd zawiadamia dozorców, że z dn. 15 

ubm. sekretarzam i organizacji „Praca' , Rynek 8 są : 
tow. Folmes Józef i Marcinków' Konstanty, którzy 
urzędują oa 9 do 13-ej i od 15 do 20, oni też p o ­
bierają pieniądze, załatw iają skargi i podania.

2) Obwodowy inspektor pracy powołał z grona 
dozorców, na przewodniczących komisji Rozjemczej 
tow .. Dr. R. Bubera, Dra Lwa Hankiewicza, Och­
mana i Janickiego; zaś z grom a pracodawców pp. 
Dr. Landesa, Dr. Karnińskiego. Dr. Lewina i Dr, Haus- 
niana.

3) Osiem rozpraw  miesięcznie będzie się obecnie 
odbywać.

4) Nowowybrani asesorzy zasiądą po raz pierw ­
szy dr,. 5 bm. pod przewód nic lwem Dr. KarnińsKiego.

5 IZarząd organizacji „Praca" ostrzega dozor­
ców i dozorczynie przed b. Tomaszem Sawozynem, 
za którego absolutnie nie przyjmuje żadnej odpo­
wiedzialności ( . . . .

6) Zarząd w zyw a dozorców do czytania „Dzien­
nika Luaowego", guzie będzie umieszczać kom unl- 
katy, pouczenia i spraw ozdania z rozpraw .

7) Odczyty z obrazami zaczynają się ponow ­
nie od 16 bm. godz. 17-sta.

8. Zgromadzenie organizacyjne dozorców odbę­
dzie się dn. 16 bm. godz 10-ta, z /Orz. dziennym : 
„Budówu własnego baraku dla ramowanych dozor­
ców".

9. Zarząd stow. „Praca" wzywa do uregulo­
wania zaległych składek członkowskich, albowiem  
doroczne spraw ozdaw cze walne zgromadzenie o dbę­
dzie się 30. bm.

10. Z aiząd wzywa do zapisywania się na listę 
uczestników celem zorganizowania wspólnego opłat­
ku w dn. 23 bm. godz 17.

Z  kraju kwitnącego kapitalizmu.
Nu zjeździć Stowarzyszenia dla polityki socjalnej 

sławił profesor Harnis Amerykę jako kraj, w którym, 
kapitalistyczne metody gospodarcze święcą najwyż­
szy Irjumf. Oto kilka szczegółów charakterystycznych 
dla tych ,.metod" am erykańskiego wyzysku.

PRACE DZIECI-

Amerykańskie ustaw odaw stw o społeczne na rtiz- 
kijn jeszcze pozostaje stopniu. W  szczególności nieuia 
im jeszcze ustaw, któreby regulowały pracę ko £ ret 
i dzieci, a tern nunej jej zakazywały. W szystkie z a ­
gadnieniu tego rodzaju pozostaw ia się dobrej woli 
władz miejscowych i prowincjonalnych.

Do jakiego jednak stopnia nie wykonuje się na­
wet tycli nielicznych usta” jak;e są, dowodzi sta ­
tystyka, wedle której praca dzieci wciąż w zrasta. 
W zrasta także liczba dzieci, które opuściły szkołę 
przed ukończeniem ustawowego wieku — dla pracy 
zarobkowej.

Najgorsze siosunki panują w przemyśle, w ytw a­
rzającym konserwy, w stanach Delaraze, M aryland, 
New York, Chichigan i Indiana. W  wielu fabrykach 
dzieci m ają niezwykle długi dzień roboczy, a naw et 
w nocy pracować muszą.

SZPIEGU WANIĘ ROBOTNIKÓW

jest na porządku dziennym. Ma ono pracodawców in­
form ow ać co do „m oralnej kwalifikacji", politycz­
nych jrzekonań o iaz  tężyzny w świadczeniach robot­
ników.

Szpiegostwo to, grasujące w rozmaitych gałęziach 
pracy, rozrosło się po wojnie do przemysłu prawie. 
o o o k  niego propaguje się system, łam istrejkostwa.

Kartel związków zawodowych w Fiiadelfji nie­
dawno dostał w  ręce następującą relację jakiegoś 
p row oka to ra:

„Ludzie ci codzień w czasie pauzy obiadowej 
grają w kostki, przestają zaś grać punktualnie o 12*45, 
gdy da się słyszeć gwizdek. Sądzę, że lepiej byłoby 
gwizdać o 12*40, aby już o 12*45 mogli znaleźć się 
przy maszynach".

Kandydaci na szpiegów, których się werbuje w 
olbrzymiej liczbie, m uszą wypełniać" kw estionariusz, 
w którym odpow iadają na następujące pytanie

Czy wierzysz pan W istotę Wyższ* tak, czy me)?
Czy byłeś kjedy aresztow any? Do jakiej nale­

żysz organizacji zawodowej ?
Czy funkcjonowałeś już kiedyś jako łam istrajk?
Ilu władasz językami?
W ielojęzyczność Jest cenną wobec wielkiej liczby 

robotników  obcych narodowości.
Tak wygląda „wolność" am erykańska. Szpicle w 

wszystkich prawie gałęziach pracy są jej cechą naj- 
zuam iejnniejszą.

ROBOTN1U JAKO DODATEK DO MASZYNY
Nigdzie organizacja p T zw m y s.ru  zw iązana z n a j­

straszliwszym  wyzyskiem siły roboczej — nie osią­
gnęła tak wielkiego rozwoju jak w  Stanacl Zjedn 
Jak najdalej iaące posh gi wenie się maszynam i de­
graduje ronotnika no rzędu dodatku do maszyny. A 
). rzemusłowcy wciąż m yślą nad dalszejrtb Jeszcze sto so - 
w-aniem oszczędzających ; racę maszyn.

Na zgrom adzeny oorocznern Stowarzyszenia in­
żynierów- w New Yorku stw ierdzono, że miljon ro ­
botników pomocniczych, zajętych dzisiaj wytężając* 
manipulacją przy surowych m aterjałach po w p ro tra -  
cLzeniu nowych maszyn t.rece oszczędzających, mógł­
by być zwolniony dla pracy ]zejsze), yrzyczeni z pteci 
tych robotników, zaoszczędzonoby olbrzym i procent 
co oczywiście jest decydującem w dążeniu przem y­
słu do umaszynowienia przemysłu, a nie chęć ułatw ie­
nie robotnikom  pracy. Praca byłaby tedi* tam  stoso 
Mana, gdzie mogłaby być tylko dodatkiem  do Jnlaszyny.

T .  T J .  R .
X MŁODZIEŻY ROBOTNICZA! W  czwartek 6. 

stycznia, o godz. 11. przedpoł. w sali „Lw. Org. Mł. 
TUR." Rynek 8. I. pt odbędzie się

WIEC MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

z udziałem członaow Kom- Centr. Ory. Mł. TUR. z 
W arszawy. Towarzysze Jawcie się licznie.

Za Kom. Wyk. „Lw. Org. Mł. TUR."
Artur Lewicki, sekr. Dr. St. Loewenstein, prze w.

X T. U. R. BORYSŁAW. W ieczory Dyskusyjne. 
Sobora dnia 8. stycznia godz. 7. wiecz. .Jakie po- 
winne być i jakre chcielibyśmy mieć żony". Referent 
tow. Truukwalter.

Sobota, cmi.. 15. stycznia godz. 7. wiec; So­
cjalizm a kooHiniztrr . Referent tow . Markowe*.
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£itecatura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Czwartek, o godz. 3. pop. „Cyrauo dc Bergerac".
Czwartek, o godz. 7.30 wjecz. „Kredowe Ko!o“ .
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Napoleonetka". 
Sobota, o godz. 3. pop. „Król Zygmunt August” . 
Sobota, o godz. 7.30 wieez. „Kredowe Kolo“ . 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:

Czwartek o godz. 3. pop1. „M arjeta".
Czwartek o godz. 7.30 w-jecz. „Słodki Kawaier” .
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna cyrków ka” . 
Sobota, o godz. 3.30 po pot. „Kobieta, \vilria i djan- 

cing1'.
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Księżna Cyrkówka” .

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:

Czwartek, o godz. 4. popol. „Porwanie Sabinek” . 
% Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Rewizor z Pe­

tersburga” .
Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Rewizor z Peters­

burga” .
Sobota, o godz. 7.30 wiecz. „Nauczycielka” 
Niedziela o godz. 4. popot. „Rewizor z Peters­

burga” .
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Porwanie Sabi­

nek”

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:

Piątek, 7. stycznia: Josma Selim, i dr. Ralf Be- 
nalzky — W ieczór W esołych Pieśni.

Środa, 12. stycznia: W acław  Kochański, skrzy­
nek.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
limo „Apollo” : Kurjer Carski.
Kino „Pałace” : Ben- Hur.
Kino „Chimera” : Tajemnica białej ciszy, d ra­

mat w 7 aktach, nadto 2 komedje.

T e a r  Mały przygotowuje kom edje w  3 aktach 
Montgomeryego „Tajemnica powodzenia' Sztuka jest 
(pełna tem peram entu i hujmoru. W  sztuce tej ujrzym y 
na gościnnych występach znakomitego artystę Tea­
tru Narodowego w  W arszaw ie Antoniego Różyckie­
go w  roli amanta. Również wielkie pole do popisu 
D ęd zie  miał Rasiński, grający śm ieszną rolę fałsze­
rza banknotów. Prem iera odbędzie się w  pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia.

Zniżki procentowe na bilety wstępu będą już w a­
żne na jutrzejsze i dalsze przedstaw ienia najnowszej 
operetki Emeryka K alm ana: „Księżna Cyrkówka"

W  Koncercie Jubileuszowym, który odbędzie się 
w  niedzielę, o godz. 11.30 przed południem w  Tea- 
rzet Wjelkim. wykonane zostaną u tw ory : R. W a­
gnera: Uwertura „Polonja” , L. v. Beethovena: Kon­
cert fortepianowy c m ol, F. Schuberra: „Fantazja” , 
harfa solo, dyr. M. Sołtysa: Poem at symfoniczny „W  
-ucieczce” i L. v. Beetho,vena: „Symfonja Nr. 8 F 
dur. W  tym koncercie uczestniczą: harfistka pna Ełly 
Okładek, prof. Konserw-. Połsk. Tow. Muz., pianista 
pi Artur Hermelin oraz art. i reż. p. J. Strachocki. 
Ceny biletów, jak na przedstawienia dram atu.

t M — ’ I M B H H H

■ U Posejm owej gmach hr. Skarbka, wchód od pL Kra^ 
kowskiego 12, W iele niespodzianek

X V, YKŁ iL' W CGNISKU OFICERÓW. W  piątek, 
dnia 7. stycznia b. r. o goctz. 5-tej popołudniu od - 

| będzie się w  Ognisku Oficerów, przy ul. Fredry l 1, 
staraniem Sekcji W iedzy W ojskowej Ogniska, w y­
kład b.jpektora Anuji generała dywizji N orw ida- Neu- 
ge bauer a Mieczysława na tem at: „Idee przewodnie 
początków wojny 1914 roku” .

X BACZNOŚĆ LEGJONISCI! Zarząd Okr. Związliu 
Legjonistów Polskich we Lw owie urządza tradycyjny 
opłatek legjonowy w sobotę dnia 8. stycznia o goaz. 
7-mej wiecz. wr sali Ochotniczej Straży pożarne' „So­
kół” (Ogród Kościuszki). W stęp od osoby 3 zł. W pisy 
przyjmuje sekretarz okr. w lokalu Związku, ul. Pie­
karska 53 codziennie oo 6-tej do 8-mej wieoz. do- 
dnia 7. stycznia włącznie.

X CZARNA KAWA DZIENNIKARSKA na dochód 
w dów  i sierót po dziennikarzach polskich odbędzie- 
się w  najbliższą niedzielę t. j. 9. b. ni. w  kawiarni 
L o iu re  (dawniej Renaissance) przy ul. Trzeciego Ma­
ja. Połączona ona będzie z dancingiem i (produkcjami 
arrystycznemi, w których wykonaniu przyjęty udziaT 
wybitne siły artystyczne teatrów  miejskich. Pr>czą- 
tek o godz. 4-tej ipopoł.

x  Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO w e LWowie. 
W  sobotę, 3. stycznia o godz. 7-m ej w ieczór w* Loka­
lu Ogniska (Gmach Skarbka vis a vis teatru) odbędzie 
się „W spólny Opłatek” dla członków i ich rodzin, 
Po kolacji tańce. W stęp 2 zt.

X OCH. STR. POŻ. „SOKÓŁ” LWÓW, urządza w 
dniu 8. stycznia b. r. W ielką Redutę Strażacką, w  sa-

Za wiersi. milm. - 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. —-16. Nadesłane Zł. —-40, w tekście Zł. —‘70. O G - Ł O S Z K N I A Na 1-ej str. Zł. — 80 Drobne ogł. za słowo Zł. —TO 

Komunikaty Zł. —-65, zamiejscowe o 25% droiej.

“ nlcój umeblowany
śródmieściu lub w pobliżu, poszukuję. -  Zgłoszenia de 8/1. 
do Adm. Dzień. Lud. pod „Towarzysz H.”

ŁYŻWY 20% taniej sprzedaje
„MARTCJ LCJS”

handel to w a ró w  że la znych

LWÓW, TR YB U N ALSKA 1.
W y s y łk ę  n a  p ro w in o ję  n s k u te o z n ia m  o d w ro tn ie .

Ż A R Ó W K I
„O S R A M " - „P H IL IP S " - „T U N G S R A M "

od 100 watt w zwyż za bezcen!
ŻARÓWKI od 10 do 32 świec po 1 zl ZS gr.
oraz materjały P I  P  R T  D f i  R t V  <2 U ,f
elektryczne poleca „ L L L h  I rt U *ł i. I d A 

F I lJ A  ul. JA G IE L L O Ń S K A  11. w  p o d w ó rzu .
Główny skład Skarbkowska 4, naprzeciw kina Lew.

Korzysta] z połączeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
'n fo rm a c je :

Lwów Nr. telef. 2—19
„ „ 9 -8 6
„ „ 8 - H
,, „ 6 - 1 0
„ „ 2 2 -7 5

Kraków „ „ 32—22
„ 2 5 -4 5

Warszawa Nr. telef. 9—00
„ „ 1 9 -8 8
„ „ 8—60

tódź „ „ 3—11
„ „ 26—16

Gdańsk „ „ 416-31
Wiedeń „ „ 783 -95

„ ., 485—60

NP K A R N A W A Ł!! Krach przy ul> Halickiej 15. Z a ­
w iadam ia  czytelników

Dziennika Ludowego, że otrzymał wielki transport O B U W IA  trwałego, luksusowego oraz balow ego 
męskich lakierów i trwałych dziecinnych i sprzedaje takowe niżej cen fabrycznych znana z taniości firma

Józef Krach. Halicka 15 tanio bo w  podwórzu.

Wspaniałą powieść 

EMILA ZOLI

POLECA

K S I Ę G A R N I A
LUDOWA

Lwdiy, Szajnochy Z

Zawiadomienie.
W  ostatnich czasach skonstatowaliśmy, że odbiorcom pilników 

w Małopolsce nie jest wiadomem, że od 70 lat istnieje w Polsce nasza 
znana w  całej Earopie fabryka pilników, exportująca swoje wyroby 
również zagranicę, odznaczona na w ystaw ach  św ia tow ych  n ie  
jednokrotnie za dobre w ykonan ie sw oich  w yrobów  m eda­
lam i uznania, i takowi sprowadzają zupełnie niepotrzebnie dalej 
pilniki z zagranicy, narażając się na koszta cła i zobowiązania w ob­
cej walucie.

W obec tego celem ochrony tych odbiorców, powierzyliśmy aa 
Małopolskę wyłączną sprzedaż i przedstawicielstwo naszej

FABRYKI ZNANYCH PILN'KÓW
m arki

f i r m ie - .

Inserujcle 
w DZIENNIKU 

LUDOW YM

Wyroby z mot muru i terasso
budow lane, cm entarne, m eblowe i  galanteryjne

w y k o n u je  p racow n ia  317—

Kornela Żelaszkiewicra
Lwów, ul. Uboez 3 (górny Łyczaków).

Iga, D aszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
L U D O W A

Lwów, Szajnochy Z

„ G R A K O N A ”
„S  E N h“
Polskie Towarzystwo Handlowe

Sp. z  o odp.

we Lwowie, ul. Kopernika 9.
Firma „ S E N A “ posiada dla udogodnienia klijentów bogato za* 

opatrzony skład pilników we Lwowie i może wszelkim wymaganiom  
odbiorców tak pod względem terminu dostawy, jakoteż gatuuku i ceny, 
zadośćuczynić.

Jednorazowa próba wystarczy do przekonania się o znakomitej 
jakości naszych wyrobów.

Prosimy zatem tylko w e własnym dobrze zrozumiałym interesie, 
żądać tylko pilników marki „ G R A K O N A ”. które w zupełności do­
równają pilnikom zagranicznym.

„ G B A K O  TSJL."
B ydgoska Fabryka P iln ik ów  i Narzędzi T ow . A kc  

B ydgoszcz, ul. M arcinkow sk iego  7/8.
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